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Nowy zwrot wojny duńskiej. 


Twierdzę dosyć warowną, Fryderycję, 
opuścili pozawczoraj Duiczycy, i to po- 
spiesznie, tak że zostawili 197 dział i 
wiele materjału wojennego, sami zaś prze- 
prawili się na pobliską, bardzo urodzaj- 
ną i zamożną wyspę Jionię. Toż samo i 
operujący w północnej części Jutlandji 
korpns duński pod dowództwem jenerała 
Hegermana opuszcza Jutlandję i również 
ma wylądować na wyspach duńskich. Cała 
więc połowa Danii, leżąca na stałym lą- 
dzie europejskim, jest opuszczona przez 
Duńczyków a zajęta przez wojska sprzy- 
mierzone. 

Fakta te są wielkiej doniosłości, bo 
Zmieniają nagle stanowiska stron walczą- 
cych i charakter wojny. Dotąd Dania pro- 
wadziła wojnę obronną, odporną. Broniła 
się w Dannewirku, w Dypplu, w Fryde- 
ryj, w północnej Jutlandji. Siły jej były 
rozrzucone, podczas gdy sprzymierzeni 
na jeden punkt przeważną częścią swych 
wojsk mogli uderzać, a gdy skoncentro- 
wane siły ich nie wystarczały, mogli nowe 
„HK 1 Austrji ściągać posiłki. Teraz 
ona PE EZy wszystkie punkta, na 

tórych się bronić musiała, i zgromadzi- 
wszy wszystkie swe wojska w jednem 
miejscu, bezpiecznem od napadu eprzymie- 
rzonych, rozrządza obecnie armią 50.000 
żołnierzy, której swobodnie użyć może, 
gdzie się jej podoba. Flota duńska bronić 
będzie sprzymierzonym przeprawy na wy- 
SPY. duńskie, armia lądowa zaś duńska 
może przy licznej flocie transportowej ku- 
pieckiej lądować wszędzie, gdzie sprzy- 
MiETZENI nie mają ustawionego zmaczniej- 
szego korpusu. Cale wybrzeże Holsztynu, 
Szlezwiku i Jutlandji, równie jak wybrze- 
ża Rzeszy i pruskie nad Bałtykiem, mogą 
stać się przedmiotem wypraw duńskich. 
Podobnie jak sprzymierzeni utrzymują swe 
wojska Z kontrybucji w Jutlandji, tak Da- 
ma swoje może utrzymywać z kontrybucji, 
nakładanej na bogate miasta pruskie nad- 
bałtyckie. Z wojny odpornej przejść może 
Dania w wojnę zaczepną. Aby się zasło- 
me, musiałyby Prusy całą armię swą u- 
stawić na wybrzeżach Bałtyku. 

. Przed opuszczeniem zupełnem Jutlan- 
dji zależało mocarstwom zachodnim i Da- 
nii, aby jak najprędzej przywieść do 
skutku zaprzestanie kroków nieprzyja- 
cielskich , gdy SPrZymierzeni byli stro- 
ną, przeważnemi siłami atakującą, a Da- 
nia słabszemi siłami się broniącą. Dla 
ocałenia wojsk duńskich w pólnocnej Jut- 
landji i w twierdzy Fryderycji wniesiono 
zawieszenie broni zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu konferencji. Prusy i Austrja 
wniosek odrzuciły, żądając aby dla prze- 
wagi wojsk sprzymierzonych na stałym 
lądzie i dla uratowania wojsk duńskich 
w północnej Jutlandji i w Fryderycji, 
zrzekła się Dania skutków swej przewagi 
na morzu, to jest blokady portów niemie- 
ekich. Co więcej, zagroziły Danii, że je- 
żli od blokady nie odstąpi, to i od dal- 
szych układów pokojowych usuną się 
sprzymierzeni. [Lecz Dania cofnęła sama 
swe wojska Z Jutlandji, zostawiając sprzy- 
mierzonym ląd Stały zupełnie: tem samem 
nie potrzebuje już teraz zawieszenia bro- 
ni. Gdyby sprzymierzeni obecnie brali u- 
dział dalszy W konferencji, Dania już się 
nie będzie domagać zawieszenią kroków 
nieprzyjacielskich, bo na wyspach swych 
sama jest bezpieczna. Przeciwnie, intere- 
sem sprzymierzonych będzie teraz żądać 
jako warunku dalszych układów, zawie- 
szenia broni, gdy Dania rozpoczyna woj- 
nę zaczepną. z 

. Dania już była przedtem oświadczyła, 
że osobny układ chce zawrzeć co do 
zawieszenia broni na lądzie, 2 osobny 
morski. Pierwszego potrzebowała Dania, 
drugiego sprzymierzeni. Lecz sprzymie- 
rzeni układem lądowym usiłowali wymodz 
na Danii zwinięcie blokady i zupełne za- 
wieszenie broni na morzu. Za tę cenę nie 


, 


chciała Dania zatrzymywać podczas ukła- 
dów pokojowych w swem posiadaniu twier- 
dzy Fryderycję i cyplu Jutlandji. Żają- 
wszy zaś całą Jutlandji i nie mając na 
lądzie Duńczyków przeciw sobie, nie mają 
sprzymierzeni podstawy do wojennego na- 
cisku. W ogóle powiedzieć można, że 
kwestja zaprzestania  nieprzyjacielskich 
kroków na lądzie, upadła zupełnie, a po- 
została jedynie kwestja morska. Teraz 
Dania będzie stawiać warunki, jeśli sprzy- 
mierzeni żądać będą zniesienia blokady i 
nienderzania podczas układów na mary- 
narkę i wybrzeża pruskie. A jeśli nie 
przyjdzie do układów, to teraz dopiero w 
całem znaczeniu rozwinie się wojna mię- 
dzy dwoma mocarstwami lądowemi a mo- 
carstwem morskiem z wszystkiemi jej wy- 
nikłościami, korzystnemi lub niekorzystne- 
mi dla jednej lub drugiej strony wedle 
natury ich potęgi. 

Układy konferencyjne w Londynie mo- 
gą się toczyć teraz : albo bez zawiesze- 
nia broni na lądzie i morzu i bez 
zawieszenia blokady:albo przy za- 
wieszeniu broni, ale i przy poz o- 
stawieniu blokady; albo z zawie- 
szeniem broni i zniesieniem blo- 
kady. 

W pierwszym wypadku straty mate- 
rjalne Prus przez zatamowanie dalsze han- 
dlu, chwytanie okrętów i duńskie wypra- 
wy na bałtyckie pruskie wybrzeża, byłyby 
nierównie większe niż straty duńskie, z 
kontrybucyj, na Jutlandję nakładanych. 
Jeżli ma nastąpić zawieszenie broni na 
morzu przy pozostawieniu blokady, to 
Dania zażąda zaprzestania wszelkich kon- 
trybucyj w Jutlandji. Jeżii zaś i blokada 
morska ma być zniesiona, to Dania, jak 
się domyślają, zażądać ma opuszezenia ca- 
łej Jutlandji przez sprzymierzonych. Czy 
w takim stanie rzeczy przyjdzie do umo- 
wy, jest bardzo wątpliwem. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Opróżźnienie Fryderycji i zajęcie 
jej przez wojska austrjackie. jest prawdopodobnie 
nową dla dyplomacji zagadką, podobnie jak opu- 
szczenie Danewirku było z począlku zagadką 
ciemną. Od zdobycia Dypplu ogromne transporta 
amunicji i dział pruskich szły z Niemiec pod Fry- 
derycję. Duńczycy wystawili na bezcelność le 
przygotowania, uwałniając sobie kilkanaście tysię- 
cy wojska do dalszych dowolnych operacyj, a woj- 
sku unstrjackiemu oddając dobrą pozycję do nad- 
zorowania sprzymierzonych pruskich. 

Wojna przeto rozwinie się szerzej, W prze- 
widywaniu tych wypadków p. Plener wydaje wła- 
śnie temi dniami drugą serję pożyczki, przyzwo- 
lonej w Radzie państwa. Cyfra jej wynosi 70 mi- 
lionów. Pierwsza serja wynosiła 40 milionów. 

Skazany temi dniami na pięć lat twierdzy 0- 
bywatel węgierski nazywa się Karol Maiersy. U- 
więzione w marcu osoby stoją pod zaskarżeniem 0 
zdradę stanu, jak teraz już z pewnością dowie- 
działy się dzienniki wiedeńskie. 

Z Insbruku donosi depesza telegraficzna dnia 
217. bm,, że sejm tyrolski odrzucił wniosek rządo- 
wy do ustawy gminnej co do najgłówniejszcgo 
punktu większością 26 głosówprzeciw 20, i że sejm 
może być pewien, że projekt jego własny nie o- 
trzyma sankcji cesarskiej. 


Niemcy. Na widok doświadczonego niedołę- 
ztwa, jakiem odznacza się flota pruska, organa 
publiczne Niemiec wołają więcej niż kiedykolwiek 
o marynarkę niemiecką. Przy wiadomej jednak 
organizacji Związku, głosy te są wołającemi na 
puszczy. i wywołują tyłko bezowocną polemikę. 
Dzienniki bismarkowskie kłócą się też do syta z 
demokratami, obwiniając ich za brak siły morskiej. 
„Weźcie Kiel holsztvński, annektujcie to co do- 
tychczas należało do Danii i przynosiło jej po- 
żyłek!“ -— odpowiadają na to demokraci. 

Cała prasa niemiecka cieszy się odkryciem. 
że nie poseł francuzki. lecz delegat angi Iski wniósł 
na konferencji wiadomy projekt zastanowienia kro- 
ków wojennych na lądzie. Gdsbvy to Francja b.ła 
uczyniła, byłby powód do pewnych obaw, lecz 
Ponieważ to wniosek angielski, to mogą dowoli 
krzyczeć, wiedząc, że Anglia bardziej szafuje sło- 
wami niż czynem. 

Do Gazety olońskiej piszą z Hamburga, iż 
okręt holszyński „Helena* wioząc 4.000 beczek 
prochu i ołów jako balast, w dniu 17. kwietnia 
na rozkaz komisarzy związkowych pod Neumiihle 
przy wypływie Elby do morza przytrzymany i woj- 
skiem osadzony został. Przytrzymanie nastąpiło 
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na wniosek posłów austrjackiega i pruskiego, dla 
przeszkodzenia, ażeby statek z tak kosztowną 
ładugą nic wpadł w ręce okrętów dońskich. 
Duńczycy skorzystaliby z radością z tej sposobno- 
ści nabycia wygodnym sposobem znacznej ilości 
ołowiu i prochu. Komisarze związkowi zawiado- 
mili posłow austrjackiego i pruskiego o przytrzy- 
maniu statku w mowie bę'ącego z tym dodatkiem, 
iż poszkodowany właściciel statku do Austfrji i 
Prus zgłosi się o wynagrodzenie szkody. Wielkie 
mocarstwa jednak oświadczyły. iż komisarze Związ- 
ku niemieckiego stoją na czele rządu holsztyńskie- 
ga i przyznać wypada, iz wielkie mocarstwa nie 
mogą być odpowiedzialne za czyny. które w skntek 
praw tegoż rządu dokonane być musiały. Biedny 
Niemiec niewie leraz kogo się trzymać, czy bun- 
deslagu czy mocarstw sprzymierzonych. 


Dania. Duńczycy zdają się nie tració odwa- 
gi. Korespondencje z Kopenhagi. zamieszczane w 
dziennikach niemieckich. utrzymują. że między lu- 
dnością nie dostrzedz upadku ducha,i że położe- 
nie kraju bynajmniej nie jest rozpaczliwe. Razem 
z świeżemi posiłkami stoi w polu jeszcze 40Ly- 
sięczna armia, a 20 milionów talarów są do roz- 


porządzenia ku dalszemu prowadzeniu wojny. Po- | 


głoski o dobrawolnem onuszczeniu wyspy Alsen 
znowu zamilkł, lecz załoga jej znacznie została 
zmniejszoną i straże wyspy poruczone prawie wy- 
łącznie artvlerji i flocie. 

Koło Sonderburga i wzdłuż wybrzeży Alsenn, 
zwróconych do Sundewitu, gdzie stoją Prusacy, Duń- 
czycy wznieśli już prawie nowy Dyppel. 

Zasłnguje na uwagę okoliczność, że między 
wybranymi na wyspie Alsen do landsthingn po- 
słami, znajduje się urzędnik z Apenrade, Holtzen, 
który jest zagorzałym zwolennikiem całości Danii, 
a mimoto nie usunęły go władze cywilne sprzy- 
mierzonych dotąd z jego posady. Może go teraz 
ten los spolka. 


Francja. Nieprzyjażną uchwałę kongresu 
washingłońskiego zneutralizował senat tamtejszy. 
Monitor z à. 26. kwietnia zapewnia. że nchwała 
senatu północno - amerykańskiego, aby poruszoną 
przez kongres kwestję meksykańską pozostawić 
sobie samej na czas nieozoaczony, odpowiada w 
zupełności zyczeniom rządu washingtońskiego. No- 
we cesarstwo zabezpieczone więc z tej strony. 


Le Nord wnosi to ztąd. że minister amervkański Se- : 


ward nie założył nawet formalnego protestu prze- 
ciw monarchii meksykańskiej. O zamieszczonej 
przez nas w swoim czasie nocie Sewarda do Day- 
tona z d. 26. września z r., protesłującej z góry 
i kategorycznie przeciw narzucaniu Meksykowi 
monarchicznej farmy rządu, żaden dziennik fran- 
cuzki dotąd jeszcze ani wspomnąć się nie o- 
śmielił. 

W ciele prawodawczem rozprawy nad budże- 
tem rozpoczną się. wedle doniesienia La France, 
w poniedziałek, w którym to dniu odczytany także 
będzie [zbie dekret, przedłnzający posiedzenia do 
d. 19. maja. — Znowu dwa dzienniki: Courrier 
dOran i Echo d'Oran dostały ostrzeżenie za na- 
pisanie, iż wypadki na południu Algieru zapowie- 
dziane były już od dwóch miesięcy. przezco mi- 
nisterstwo wojny podano w niesłuszne podej- 
rzenie, iż nie zrozumiało sytuacji. Courrier de 
lAlgerie za krótką uwagę nad tvm samym przed- 
miotem poriągnięty został do śledztwa sądowego. 
Uwaga ograniczała się na tem, iż podług mniema- 
nia Arabów powstanie ich terażniejsze, jest „wię: 
tą wojną.“ Represja ta na dziennikarstwie francuz- 
kiem zwraca powszechną uwagę. Francnzi w bra- 
ku swobody muszą być zadowalani czem innem. 


Anglia. Gazefa Lwowska z d 29. kwietnia 
pisze z Loadynu dnia 22. kwietnia pod tytułem 
„Projekt komitetu centralnego emigracji polskiej“: 
„Tut jszy komitet centralny em'gracji polskiej, wła- 
ściwie „Centrum rewolucyjnych Polaków w An- 
glii* przedłożył Garibaldemu nowy plan operacji 
ku ostatecznema wyswobodzeniu Włoch i Palski. 
Wvyswnbodzenie Polski, Włoch, Węgier i w ogól- 
ności wybawienie całej Europy, wedłną zdania 
członków rzeczonego komitetu, może tylko nastą- 
pić Z upadkiem Austrji i Prus a wyparriem Mo- 
skwy do Azji; w dokumencie powyższym wyra- 
że cała emigracja rewolucyjna powinna z 


a daniu pod kie- 


całą energią poświęcić się temu za 
runkiem Garihaldrgo.* 

Garibaldi dnia 27. kwietnia rano wsiadł na 
stacji Slough do wagonu kolei żelaznej. abv da: 
stępnie odpłvnąć da Kaprery. Wyższe klasy M- 
d ości z Windsor czekały na stacji 1 złożyły je- 
nerałowi owaejrmspożeg 'alne. W towarzystwie jego 
byli dwaj synowie, pułkownik Chambers I ione 
osoby z jego otoczenia. Tym sam m pociągiem 
pojechali razem z Garibśldim. by 80 odprowadzie 
aż do Plymouth, pnłkownik Peard, Negrelli i ks. 
Suiherłand. Na stacji w ołowie drogi w Dideot, 
gdzie się chwil kilka zatrzymał pociag, oznajmio- 
no przejazd Garibaldego chorągwiam! powznoszo- 
nemi, a zgromadzony tłum ludu przyjmował go 
okrzykami uniesienia, s 

Ze stacyj kolei żelaznej w Excter, Wevmonth 
i Plvmouth zamieszczają dzienniki angielskie z 
dnia 27. z. m. liczne depesze. donoszące a urn- 
czystych przyjmowaniach Garibaldego na różnych 
miejscach, Stacja w Weymouth była ilnminowana. 
Przeszło sto tysięcy ludzi oczekiwało jenerała w 
Devonshire i Cornwallis. Nareszcie w Plymouth, 
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Przedpłatę przyjmają: 

Blóro Administracji „GAZKTY NARODOWEJ" 
przy uticy Wałowej pod |. 285m , tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe auntriackia. 

OGŁOSZENIA (ipseraty) wszelkiego rodzaje 
przyjniują się za oplstę od miejsca objętości Wier- 
sza drobnym drukiem J centów oprócz opłaty sto- 
plowej M eantów tra każdorazowe umieszczanie. 

Przedplatę | ogłoszenia na eałą Francję 


gdzie przybył o Iszej gndzinie w nocy, oczekiwa” 
ny był przez 3.000 przeszło osób i przyjmowany 
przoz nie. 

Jeżeli nie zaszły nieprzewidziane wypańki, to 
Garibaldi odpłynął już dnia 28. z. m. do Kavrerv 
z małej zatoki Loow (w Cornwallis) na pokładzie 
slatkn „Ondine“ księsia Sulherlaid. W dzienni- 
kach Jnndvńskich ogłoszone są adresy pożegnal 'e 
z Mauchester, Liverpool i inny h miast Anglii. 
Dzienniki umieszczają także drugi list dr. Fer- 
gussona do księcia Sutherland. oczywiscie dla togn 
tylko napisanv, ażeby osłabić podejrzenie publi- 
czności, iż Garihaldego odjazd spowodował rząd. 
Szczególuiejszym sposobem dr. Fergusson przy- 
znaje w przypisku, że Garibaldi oświadczył na kil- 
ka godzin przed wyjazdem, iż tak zdrowym jest 
teraz jak w pierwszym dniu pobvtu swego w An: 
glii. Lecz dr. Fergusson, który lepiej wie o tem 
jak jego pacjent, zapewnia, iż jenerat jest słaby i 
znużony. I Pst Garibaldiego do wychodżev fran- 
cuzkiego, Ludwika Bianc, znajduje się w dzienni- 
kach angielskich z d. 25. zm. W liście tym jest 
wyrażone uznanie dla francnzkiej demokracji i 
wychodztwa, że nie brały udziału w stałej okn- 
pacji Rzymu i inaych intrygach rządu fra icuzkie - 
go dla przeszkodzenia zupełnemu zjednoczeniu 
się Włoch. 

Da niezadowolenia, jakie sprawił odjazd jego 
z Londvnn. przyczyniły się dzienniki. umieszcza- 
jąc listy rozmaitych Anglików, objaśniających bar- 
dzo surowo postępowanie figur rządowych. Oto 
przykład jednego takiego pisma, umieszczonego 
w Times: 

„Sir! Twierdzenie jakoby zdrowie Garibaldezgo było 
przyczyną jego nagłego odjazdu z Anglii. jest fałszem. By- 
łem u niego dzisiaj rano. Wiem z własnych jego ust, ze 
czuje w sobie zupełną zdolność do wytrzymania wszyst- 
kiego co go oczekuje na prowincji, i ze zdrowie jego 
wzmoenilo się od czasu pobytu w Anglii. Dłaczegoż więc 
odjeżdża? Oto powiem wam - jeden czlonek gabinetu 
(mógłbym go wymienić) byl u niego i oznajmił mu, iż 
pobyt jezo w Anglii sprawia rządowi kłopoty, bo cesarz 
Francji nie chce po przyjacielsku porozumieć się z An. 
glią tak dlugo. póki jego wróg (to znaczy Garibaldi) w 
kraju naszym bawi. A jeneral. mocno zdumiony możliwo: 
ścią. że mężowie stanu anzielscy zostawać mogą pod 
wpływem francuskim. Śoi-44ą> eemi- maai i msakł.  Niaak 
itak będzie, pojadę więc!** Lecz Garibaldi jest gościem 
narodu angielskiego, a ja wiem pewnie, że gdy naród 
nasz usłyszy o figlu, wyplatanym mu ze strony rządu, 
wtedy wszyscy jednogłośnie zawołają : „-Lepiej zmienie 
ministerstwo. aniżeli cierpieć lam mężów, którzy wykonu- 
ją rozkazy obcego monarchy tak posłusznie. że wypędza: 
Ją tak zacnego gościa, jakim jest Garibaldi.** Powtarzam 
co mówilem, dołączam mój bilet jako rękojmię. że nie 
podaję wam lekkomyślnie wiadomości. Garibaldego isto- 
tnie wypędzają z naszego kraju ciliberalni ministrowie, i 
lo na rozkaz Ludwika Napoleona, przesłany tu przez 
lorda Clarendona, Nigdy jeszcze nie rzucono na naród an- 
gielski tak hanbiącej zniewagi, klóra skoro zostanie zrozu- 
mianą. musi przyprawić o upadek stronnictwo polityczne, 
które na nią się zgadza. Przedstaw pan to wszystko pu- 
bliczności, i chciej pan zaskarbić wdzięczność narodu dla 
stronnictwa, reprezentowanego przez pana, stronnictwa, do 
którego należałem przez całe moje życie. uważając je za 
najszczerszego przyjaciela wolności, Łondyn 19. kwietnia 
1864. (podp.) Anglik.* 

Wiochy. Młodzież akademicka w Turynie 
domagała się zmodyfikowania przepisów względem 
dostępswania stopni akademickich. Chcąc poprzeć 
demonstracją swe żądanie, zebrała się d. 23. zm. 
w liczbie 300 dn 400 przeciągała ulicami miasta 
z hałasem przez kilka godzin. Spokój został przy- 
wrócozy bez interwencji policji. Inaczej o tym sa- 
mym wypadku donosi półurzędowa austrjacka Gen, 
Correspondenz: 

„Dnia 23. kwietnia popołudniu zrobili uczniowie 
uniwersytetu turyńskiego, jak słychać, z powodu 
nowo wydanego okólnika względem egzaminów 
zbiegawiska, które wnet przybrało grożne rozmia« 
ry, tak że musiała nawet wdać się w to władza 
publiczna. Wsród ogolnej wrzawy można było słv- 
szeć tylko ciągle okrzyk: „precz z ministrami!* 
Nazajutrz miała cała depułacja studentów przedło 
zyć swoje zażalenia jeoeralnemu sekretarzowi pan- 
stwa.“ Snać nieuwzględniono (vch zażaleń i zbie. 
gowiska musiały się powtórzyć grozniej nietylko 
Aa O jybachaąć w Pawii. kiedy rza 
knięcie m 5 stodka, jakim jest zani- 
agiłację. E Jeszcze powiększyć może 

„ Przeciwko ministerst 
niezad wo] "nie. 

Na czele opozycji 


wu w ogóle wzmaga się 


sło obcenie Ricasoli „aa WE 

3 Ę casoli, dawnv prezydent ministrów; 
dąży an niezawodnie dn objęcia teki ministecjal- 
nej, lecz wstrzymuje się j'szcze wvsląpić otwarcie 
przeciw obecnemu ministerstwu, które chce naj- 
pierw znnzyć interpelacjami, a potem główny 
szturm przypuścić przeciw polityce finansowej 
Mivshetlegn. Kampania la opozycji zdaje się bye 
dobrze obmyśloną, gdyż klęska, zadana ministr= wi 
finansów, będącemu równocześnie | prezydentem 
ministrow, sprowadzi za jednym zamachem i upa- 
dek całego ministerstwa. Na wvpadek zwvyrięztwa 
przygotowała sobie opozycja jnz naprzod 7naka- 
mitą listę przyszłego numisłerstwa nowego. a to 
następującą: prezydentem a zarazem i ministrem 
spraw wewnętrznych, Ricasoli ; zewnętrznych Pe- 


poli; finansów Lanza; robót publicznych Matteuc- 
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ci; wojny Lamarmora; marynarki Pescetto ; spra- 
«iedliwości Conforti; rolnictwa i handlu Farina. 
Wymienieni ci kandydaci są, z wyjątkiem Confor- 
tego, ślepymi zwolennikami barona Ricasolego, 
ktorego zwą także ministrem ruchu. Nie przypi- 
sują zadnemu z nich ani energii ani talentów zna- 
komityseh, i nie budują wielkich nadziei na po- 
wyższym programie. Chociażby bowiem Ricasoli 
miał istotnie chęć do objęcia ministerstwa, to nikt 
wto nie uwierzy, aby posługiwać się chciał ku te- 
mu mężami, którzy bez wyjątku należą do zwo- 
lenników status quo. Mówią, iż obecne minister- 
stwo w razie, gdyby miało ponieść klęskę, ma za- 
miar, przez rozwiązanie parlamentu zaapelować do 
kraju. 

| Moskwa. Do /ndependance belge piszą z Pe- 
tersburga pod d. 18. kwietnia, iż sprawa księztw 
Naddunajskich najmocniej teraz zajmuje umysły 
w stolicy moskiewskiej. Zabór dóbr klasztornych 
przez księcia Kuzę i zamierzona sekularyzacja kla- 
sztorów, śprawiły w Petersburgu wielkie rozjątrze- 
nie, wielka bowiem część klasztorow stała pod 
specjalną protekcją Moskwy, niektóre nawet kla- 
sztory posiadają dobra w państwie Moskiewskiem. 
Przez duchowieństwo tych klasztorów rząd mo- 
skiewski wywierał zawsze silny wpływ na sprawy 
Mułtan i Wołoszczyzny. Przybyli do Petersburga 
deputowani klasztorni błagają cesarza o obronę 
przeciwko zaborowi i sekularyzacji. Skargi ich i 
żale obijają się we wszystkich kółkach rządowych 
i wywołały wielki gniew przeciwko księciu Kuzie 
i jego ministrom. 

Dziennik petersburgski Wremia, przytłamiony 
w roku zeszłym z powodu swoich opozycyjnych 
tendencyj, pociągnął w nieszczęście i cenzora. 
Cenzor Zee, do $tórego wydziału dziennik ten na- 
leżał, stracił zaraz posadę. Jeden zaś z najda- 
wniejszych dzienników petersburgskich, Pszczoła 
Północna, dawniej przez Grecza redagowany, prze- 
stał wychodzić z braku abonentow. 

Stany Zjednoczone. Korespondent z No- 
wego Jorku donosi w liście do berlińskiej :la/żo- 
nal Zig. kilka szczegółów, które tu powtarzamy: 

„W Izbie reprezentantów wystąpił poseł Longs 
z Ohio, należący do stronnictwa demokratycznego, 
z mową, w której potępiał wojnę z Południem ja- 
ko barbarzyństwo, i dość wyrażnie oświadczył się 
za uznaniem Konfederacji. Prezes Colfax ustą- 
piwszy z miejsca i opierając się na tem, że każ- 
dy członek Izby wykonał przysięgę lojalności, wniósł, 
aby Longsa za zdradę kraju wydalić z Izby. Pod- 
czas gorących rozpraw, Kuóre się ztąd wywiązały, 
zabrał głos poseł Hamis z „Marylandu i mówił 
w cyniczny sposób o wojnie 1 wyrażnie obja- 
wiał współczucie dla Separatystów, wsyrażając na- 
dzieję, że Unii nigdy się nie uda pokoniać Połu- 
dnia. Z powodu tej mowy wniósł znów poseł 
Washburne z Illinois, aby Harrisa zaraz wydalić* 
2 Izby. Przy głosowaniu oświadczyło się BI gło- 
sów za wnioskiem, 58 przeciw niemu, a ponie- 
waż do wydalenia posła poltrzeba większości dwu 
trzecich części, przeto wniosek upadł. Z tego po- 
wodu nie głosowano już nad wnioskiem Colfaza, 
Natomiast wniósł poseł Schenck, aby Harrisowi 
wyrazić surową naganę i oświadczyć mu, że jest 
niegodnym członkiem I7hy; WIJUSEK LEI przyjęro 
yż głosami przeciw 18. Gdyby u tutejszych de- 


mokratów miały znaczenie zwykłe pojęcia o par- 
lamentarnym honorze, Harris złożyłby po takiej 
uchwale mandat, ale tu nie spodziewają się tego 
po nim. Owi 18, którzy głosowali przeciw wnio- 
skowi Schencka, są to właściwi demokraci w Izbie, 
wystę pujący jako przeciwnicy stronnictwa repu- 
blikańskiego, które jednak tak słabej (frakcji nie 
wiele się obawia. Największe niebezpieczeństwo 
grozi republikanom ze strony połączonych rady- 
kalnych republikanów malkontentów z demokra- 
tami, mniej lub więcej lojalnymi, którym przede- 
wszysikiem chodzi o przeszkodzenie powtornemu 
wybraniu Lincołna. Malkontenci republikanie sta- 
wiają jako kandydata jenerała Fremont; stronni- 
ctwo jego ma nadzieję pozyskania dla się lojal- 
nych demokratów, a wtenczas połączonemi silami 
wystąpiłoby przeciw republikanom umiarkowanym 
i skrajnym demokratom. Jest inne jeszcze stron- 
nictwo, które stawia za kandydata ministra skar- 
bu, Chasego. 

„W początkach kwictnia otwarto w Nowym 
Jorku wystawę na rzecz chorych i rannych żołnie- 
rzy. Odwidzanie tej wystawy stało się dziś głó- 
wnem zajęciem; wszystkie klasy tłumami się ci- 
sną. przesadzając się w hojności i dobroczynności. 
Są kupcy, którzy płacą od 1.000 do 5.000, rze- 
mieśluicy, lekarze, adwokaci od 100 do 500 dola- 
rów. Fabrykanci, artyści, poeci ofiarują swe wy- 
roby i dzieła sztuki, kobiety ręczne prace, ucznio- 
wie zebrane pieniądze z wieczorów muzykalno- 
deklamacyjnych, stowarzyszenia dają procenta. 
handlarze bydła i rzeżnicy bydło i mięso in na- 
tura. Pomimo drogiego biletu (kosztuje 18, dola- 
ra) ścisk jest ogromny. Dochód w pierwszych 
sześciu dniach wynosił 562,904 dolarów, Według 
wykazu statystycznego wynoszą datki w pienią- 
dzach i w naturze (suknie, bielizna, sprzęty, ży- 
wność, itp.), które dotąd wpłynęły do kasy komi- 
tetu, zajmującego się wystawą 15,000.000 dolarów, 
w które nie wliczono jeszcze dochodów z osta- 
tnich bazarów.* 


Z sejmu czerniowieckiego. Wniosek rzą- 
dowy względem patronatu szkolnego i względem 
kosztów na lokalności dla szkół głównych, nie zga- 
dzający się z dotyczącym wnioskiem sejmu, został 
w bieżącej kadencji znowu przedłożony sejmowi, 
lecz znowu odrzucony, podobnie jak w poprze- 
dniej kadencji. Izba odrzuciła wniosek pośredni- 
czący deputowanego Altha, obstawając przy §§ 6. 
i T., których rząd nie zatwierdził. 

Pierwszą kwestją sporną było: czyli tak zwa- 
ny fundusz szkół normalnych (Normalschulfond) 
ma się przyczyniać, jak to rząd sobie życzy, jedy- 
nie do utrzymania szkoły katolickiej w Czernio- 
wcach, czyli także wszystkich szkół głównych, do 
jakiegokolwiek należących wyznania, jak to chce 
wniosek sejmowy. 

Po obronie wniosku rządowego przez zastęp- 
cę rządu Medweya, radcę T en A 
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powoływał mianowicie na$ 369 politycznych prze- 
pisów szkolnych, wszczęła się ciekawa debata spor- 
na między br. Petrino i komisarzem rządowym. 
O:tatni, aby dowieść faktami liberalności rządu 
pod względem równouprawnienia wyznań, powo- 
łał się na znane prawo rządu o posiadłości ży- 
dów. Petrino wtedy zapytał się p. komisarza, dla- 
czego rząd za jednym zachodem nie wydał prawa, 
znoszącego wszystkie ścieśnienia prawa posiadłości 
żydów w Galicji i na Bukowinie. Pan komisarz 
odpalił to pytanie dowcipem, odpowiadając, iż 
rząd powodował się wtej sprawie prawdopodobnie 
temi samemi powodami, które skłoniły sejm czer- 
niowiecki do uchylenia ograniczeń jedynie dla 
Czerniowiec. Na to bar. Petrino odparł, iż sejm 
już na pierwszem swem posiedzeniu wypowiedział 
ogólne w tym względzie życzenie.—- Wniosek wy- 
działu został przyjętym. To samo się powtórzyło 
przy $ 7, wedle którego rząd pozwala na pono- 
szenie przez gminę kosztów na lokalności szkół 
dla jednego tylko przeznaczonych wyznania, jeżeli 
w gminie nie ma innej szkoły. Baron Petrino wy- 
powiada życzenie, aby pozostawiono to do woli 
gmin pojedyńczych rozstrzygać, czy ta lub owa 
szkoła leży w ich interesie lub nie, tem jedynie 
zapobiedzby można agilacjom w nawracaniu. 

Debata powyższa ciągnęła się przez trzy po- 
siedzenia. Z powodu świąt grekich odroczono sejm 
do 4. maja. 


Z Drezna otrzymaliśmy następujące oświad- 
czenie: „Mości redaktorze! Prawda powinna zaw- 
sze usuwać wszclką przesadę. Nie zwykłem u- 
daną skromnością zatajać niektóre i dobre może 
uczynki, klóre mi się uskuteczniać czasem zda 
rzało. O ile mi środki dozwalały, niosłem nieraz 
pomoc biednym lub kalekom, tembardziej roda- 
kom; nie wchodząc wich wychodżcze lub inne 
położenie, i nie badając o myśli, ałe o niedo- 
lę. Lecz ażeby w Dreznie 4.000 Polaków miało 
się garnąć około mojej osoby. i ja miał 
ich opatrywać... ta przesada jest fałszem 
oczywistym; bo przy najlepszych nawet chęciach, 
ani zdrowie, ani osobisty majątek, na to by mi 
nie wystarczały ! 

„Chciej Pan przyjąć wyrazy należnego szacun- 
kiem. W Dreżnie dnia 26. kwietnia. 

(podp.) Gustaw Olizar.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 26. kwietnia. 

(B) Tu wydziwić się nie mogą ludzie rozma- 
itych opinij, nadzwyczajnej zręczności arystokra- 
cji angielskiej, co potrafiła zmniejszyć wpływ Ga- 
ribaldego i zmusiła go niejako do popełnienia 
niepoalarowanych błędów.  Mimowolnie wpływ 
dam angielskich porównywują z wpływem dam 
petersburgskićh. Jeśli p. Morny, oczarowany ba- 
lami, kwiatami, „nochlebstwami, światu ogłosił, że 
rząd moskiewski “ġest najdemokratyczniejszy na 
sami dorónnał mu Wanbaiii mowiąc, Ze Anglia 
Jest narodem najwolniejszym i obrońcą 
swobód łudowych! — Ale my prawie pro- 
rockim mówiliśmy duchem, że ta góra zrodzi 
mysz, i że arystokracja angielska dotąd pozwala 
na mityngi, dopokąd te służą jej widokom. Już 
się to sprawdziło. Bo jak tylko stronnictwo ludo- 
we spostrzegło się, że go Palmerston użył za na- 
rzędzie, natychmiast mityng nieprzychylny został 
rozbity. 

Dziś wszystkich oczy zwrócone na obrady 
w Londynie. Korzystam z kilku chwił wolnych 
na zwrócenie uwagi czytelników Gazety Narodo- 
we) na drobny napozór szczegół, ale który zda- 
niem mojem ubliża sprawie publicznej. 

„ Jest dziś w* modzie w emigracji i u cudzo- 
ziemców uosobniać piękność literatury polskiej 
i bogactwo piśmiennictwa narodowego w Adamie 
Mickiewiczn. Nikt od nas nie ceni więcej 
wielkiego poety, autora „Ody do młodości.* Ale 
podług nas jest to kosztowna perła, drobna cząst- 
ka bogatego, nieocenionego, wielkiego muzeum 
narodowego. Wiktor Hugo mówiąc o wielkich i 
zasłużonych mężach i poetach w Polsce, tylko 
Sobieskiego i Mickiewicza wymienia. 
P. Iwan Gołowin śmicje się z caratu, co chce 
Polsce zabronić mówić językiem — Mickiewicza. 

Pomijamy błędy Mickiewicza jako polityka; 
mówimy tyłko o wielkim poecie. I tu jako praw- 
dy służebnicy musimy wyznać, iż utwory Mic- 
kiewicza nie były przystępne dla wszystkich (?) 
Czystość, dobilność, malowniczy urok, jędrność, 
moc ojczystej mowy, i innych ma pracowników, 
którym się należy narodowa wdzięczność. Zapo- 
minać o nich jest świętokradztwem, jest pogańską 
niesprawiedliwością. Krasieki, Naruszewicz, Stani- 
sław Potocki, Feliński, Kropiński, Wężyk, Osiń- 
ski, Fredro, Niemcewicz, Antoni Gorecki, Brodziń- 
ski, Linde i tylu innych pracą, duszą i wieszcze- 
mi utworami zdobyli dla języka polskiego i dla 
naszej literatury nieśmiertelność. 

„Oda do młodości* rozeszła się jak ogień do- 
broczynny od jednego końca Polski do drugiego. 
Ale ile poezji zosłało własnością małej liczby 
uprzywilejowanych! Maluczkiemi przykładami okaż- 
my utwory, co Się stały własnością narodową, 
co nie potrzebują książek, aby w sercach obec- 
nego i przyszłych pokoleń utkwiły. 

Oto bajeczka, kto jej niezna ? 

„Czego płaczesz? staremu mówił czyżyk młody, 
Masz dzisiaj lepszej w klatce, jak w polu wygody.“ 
„Tyś w niej zrodzon, rzekł stary, przeto ci wybaczę, 
Jam był welny, dziś w klatce, i dlatego płaczę.“ 

W którym pałacu, w jakim domku, w jakiej 
chacie, dzieci połskie tych prostych a wzniosłych 
nie powtarzają wierszyk ów ? Przejdźmy do wnio- 
ślejszej poezji, do tej, co na scenie przemawia 
do tysiąca słuchaezów, Do jakich poświęceń i 
cnót niezachęcały te cztery brylantowe wiersze : 
„Niechaj z żonami królów, idąc na wyścigi, 
Niech zrówna, bo przewyższyć nie zdoła Jadwigi, 
Co kochając Wilhelma, Wilhelmowi miła, 
Miłością kraju, miłość ku niemu stłumiła !* 


Więcej powiem: kiedy obcy uważają za obo- | 


wiązek oddawać cześć wieszczom jenialnym, my 
nie byliśmy dość sprawiedliwymi dla naszych 
wielkich poetów. Do dziś dnia nikt dostatecznie 
nie ocenił jenialnych utworów Wężyka. To wiel- 
ki malarz, wielki znawca serca, poeta, którego 
śmiało postawić możemy w najpierwszym rzędzie. 
To nie był obcych naśladowca; na narodowym 
gruncie wznosił się niebiańskim ogniem i dusze 
porywał. 

W tej chwili, kiedy to piszę, przypominam 
sobie czarodziejski urok, jaki wywarł na słucha- 
czach w stolicy, przedstawiając mieszkańeom 
Warszawy „Bolesława Smiałego." 

Bogobojny i patrjotyczny biskup gromi roz- 
pustnego króla, i przepowiada mu kres jego pa- 
nowania. Natchnione słowa wstrzęsły władzeą, 
krew się w jego żyłach ścina, nie może sobie 


wytłumaczyć, co wyrzułom kapłana nadaje tę 
nadludzką potęgę: 

„Któż mi to mówił? — Człowiek. Cóżem 
słyszał? — słowa!* — 


Ten rachunek z samym sobą, to zewnętrzne 
objawianie wewnętrznego wzruszenia, zatrzęsło 
teatrem. Czytać ni pisać nieumiejący, jak i ci eo 
w książkach strawili życie — najprzód oniemieli 
na ten boski wyraz wewnętrznych uczuć. Potem 
przebudzając się z chwilowego osłupienia, sala 
zatrzęsła się oklaskami, i trzeba było czekać kilka 
minut na uspokojenie zapału powszechnego*)|— 
Wyrzucam naszym narodowym umysłowym pra- 
cownikom, że ani swoim, ani obcym tak wielkie- 
go jeniuszu przedstawić nie umieli. A z całą e- 
nergią zazdrośnego o chwałę swojej ojczyzny 
upominam się o to: chcę by jednemu, wprawdzie 
wielkiemu poecie, nie przypisywano zasługi, która 
się należy licznemu szeregowi wielkich narodo 
wych wieszczy i pracowników. 

*) Zdania szanownego korespondenta o Wężyku nie 
podziełamy. Wrażenia inlodości pozostają nietylko w pa- 
mięci, ale olbrzymieją z latami. Tak się stalo i szanowne- 
mu korespondentowi. P. r.) 


Paryż 21. kwielnia. 

(K) Prócz szczupłych wiadomości z Algierji, 
nie ma żadnych nowin. Powstańców w Algierji 
ma być ł2 do 15 tysięcy. Najsilniejsze jest po- 
wstanie w obwodzie Laghuat. Załoga miasta Lagh- 
uat jest odcięta, i kto wie czy już nie przemożo- 
na. Liczyła bowiem zaledwie 300 ludzi. Miasta 
Orleansville, Aumale i Fort Napoleon są bardzo 
zagrożone. Niektóre graniczące z Algierją plemio- 
na marokańskie dały pomoc powstaniu, przyłączy: 
wszy się jako mahometanie do świętej wojny prze- 
ciw Francji. Nie ulega jednak wątpliwości, że po- 
wstanie będzie przytłumione szybko. Rząd francu- 
ski wysłał już tam 12.000 wojska i jeszcze nowe 
mają pójść posiłki. 

Dej tunetański był pod wpływem i protekcją 
angielską. Jeżli rewolucja tunetańska nie ma zwią- 
zku z powstaniem w Algierze, to obalenie jego 
rządów byłoby Francji wcale na rękę. 

W powodzenie konferencji nikt tu nie wie- 
rzy. Również mało kto, prócz sfer urzędowych, 
wierzy w możność przemienienia konferencji w 
kongres. Moskwa, Austrja i Prusy są temu prze- 
ciwne. 

Mówią tu, iz na naleganie Anglii Dania po- 
czyniła ustępstwa w pierwotnym swym wniosku. 
Opuścić ma Jutlandję, pod zaręczeniem Anglii że 
sprzymierzeni nie będą podczas układów nakładać 
kontrybucji na ten kraj. Austrja ma usiłować po- 
średniczące między Prusami a Danią i Anglią za- 

jąć stanowisko. Drugie posiedzenie konferencji ma 
się odbyć 30. kwietnia; tymczasem odbywają się 
rokowania między gabinetami, a konferencja re- 
zultat tych rokowań potrzebuje jedynie zapisać! 

Z Włoch donoszą, iż z wielkich objawów 
wdzięczności dla Anglii za przyjęcie Garibaldego, 
poczyna się wyradzać wielkie zniechęcenie. Pisma 
włoskie to zniechęcenie wyrażają w dosyć przy- 

krych dla Anglii wyrazach. W Paryżu sfery rzą- 
dowe są zadowolone z tego zwrolu opinii we 
Włoszech. 

Młoda księżniczka Anna Murat, protestantka, 
urodzona w Ameryce, za wpływem cesarzowej Eu- 
genii przeszła na łono katolickiego kościoła. 


Londyn 27. kwietnia. 

„(J) Opór sprzymierzonych niemieckich w przy- 

ęciu propozycji zastanowienia kroków wojennych, 
musiał dokuczyć Anglikom, bo wczorajsze i dzi- 
siejsze dzienniki są pełne gniewu. Austrję pomi- 
jają milczeniem, uważając ją widocznie tylko za 
wciągniętą do społki z Bismarkiem i z polityką 
pruską, ale na Prusaków dobierają wyrażeń cha- 
rakterystycznych, nazywając ich po nazwisku i od- 
słaniając ich intrygi dyplomatyczne. Rej wiedzi” pal- 
merstonowska Morning Post, ta sama, która obok 
limesa najbardziej znieważała Niemcy, gdy szło o 
egzekucję w Holsztynie. Sprawa holsztyńsko-szle- 
zwicka nie wystarcza już dla niej. Temat ten za 
nadto wyczerpany. 

Organ palmerstonowski, chcąc odmalować dosa- 
dnie politykę Prus, sięgnął wczoraj do Pozna- 
nia i znalazł tam obfity materjał dla siebie z 
ostatnich wypadków marcowych i kwielniowych, 
kiedy to ochotników polskich z rękami w tył skrę- 
powanemi, cywilizatorowie krzyżowi kolbami pę- 
dzili od granicy do lochów, nazywanych więzie- 
niami, Zamęczenie obywatela Schoena i mnóstwo 
innych szczegółów, katowanie więżniów, prześla- 
dowania podejrzanych itp. przypomniano wczoraj 
publiczności londyńskiej. 

„Garibaldi znajdował się w Cornwallis w go- 
ścinie u pułkownika Peard, swego dawnego przy- 
jaciela, Przyjechał tam koleją żelazną zrana. W 
ciągu dnia odbierał rozmaite z okolicy adresy, 
między innemi i adres Polaków, mieszkających w 
Plymouth. Deputacji ich, która go powitała, rzekł 
z całą serdecznością i wzruszeniem : „Jestem bratem 
Polaków.“ Właśnie nadeszła tu depesza telegraficzna 
że Garibaldi dziś wsiadł na „Ondine“, i popłynął 
z powrotem do Kaprery. Podróż swoją do Bru- 
kseli zaniechał, a do Anglii obiecał przybyć powtór- 
nie na dłuższy wypoczynek. Major w Plymouth 


wręczył mu na odjezdnem adres, zapraszający 
z góry na odwidziny tego miasta portowego. PO, 
byt jego w Angli trwał 24 dni. 


Ziemie polskie. 


Z poia walki przynosi ostatni Dziennik Pol 
wszechny w znanym tonie pisane korespondencje: 

„Poprzednia nasza korespondencja wyjaśnia 
że powstanie trzyma się w gubernji radomskiej. 
zawdzięczając istnienie swoje tamecznym lesisty 
okolicom. Krążą oddziałki z 20 do 30 ludzi. 
Niszczenie tych oddziałów jest głównem zadanieni 
naszych oddziałów partyzanckich. Opisywać ta 
„polowanie na bandytów“ byłoby rownie utrudza” 
jącem jak jest ulrudzającem ściganie za niemi. 
Rezultat zawsze jednakowy. | 

„Ostatnie dwie znaczniejsze potyczki miały 
miejsce, jedna pod wsią Jaroszkami w powie- 
cie radomskim, a druga 19. w lesie rakowiekim 
w powiecie opatowskim: W pierwszej podporucz: 
nik Kirjenko rozbił oddział Malinowskiego, który 
sam zdołał uciec, a w lesie radkowiekim majot 
Bergman zniósł oddział Szemiota, który tulaj zgią 
nął (podobno już po raz trzeci Dziennik Powsz 
go zabija; p. r.) z czterema swymi oficerami, po 
między którymi było dwóch Francuzow; w oby 
dwóch potyczkach ujęto jeńców, a reszta legła 
na placu lub w niewielkiej liczbie ratowała się 
ucieczką; z naszej strony jeden śmiertelnie ra- 
niony. 

„W gubernii lubełskiej tylko w Siedleckim 
oddziałe wojennym snują się drobne oddziały 
żandarmów wieszających (1), lecz nie dają im po- 
koju nasi partyzanci. 

„Z liczby pruskich zuzuglerów, którzy poje- 
dynczo wdarli się do powiatu przasnyskiego, ujęty 
był niejaki Stryjewski, który przy zaaresztowaniu 
go zastrzelił się z rewolweru; ze znalezionych 
przy nim papierów przekonano się, że rzeczywi: 
ste jego nazwisko Wiśniewski. Miał rozkaz od 
jakiegoś Topora organizować oddział.“ 

O tym Wiśniewskim i innych wypadkach w 
Poznańskiem donoszą do Nadwislanina: 

„ W Kosmowie w powiecie przasnyskim był 
przypadkowo we dworze dawny wojskowy mo- 
skiewski, potem dowódzea oddziału jazdy powstań: 
czej, Wiśniewski. Niespodzianie nadeszło wojsko, 
zajęło wieś i dworskie podwórze, a oficer dowo- 
dzący wszedł do pokoju. Wiśniewski tak z nie- 
nacka zaskoczony, kiedy ratować się już nie mógł, 
do wchodzącego oficera strzelił z rewolweru, lecz 
chybił, drugim zaś strzałem sobie życie odebrał. 
Inny oddział z Chmielewiec, pod wodzą gfjcera 
Aksienliewa, przybył do wsi na Poborzanach.| Chło- 
pak gospodarski, mający lat 15, zląkłszy się Mo- 
skalmi, skrył się do dołu od kartofli. Wojsko 
to widziało i biorąc go za powstańca, zapchało 
dół słomą i zapaliło. Nieszczęśliwy ratując się, 
wyskoczył z dołu, lecz wojsko dało doń ognia. 
Padł, przeszyty 27 kulami, i po takiem postrzela- 
niu żył jeszcze kilka godzin.) W Mławie obecnie 
est w więzieniu przeszło 200 powstańców. Mo- 
wi lh awe 


"s, Ze uwuun w tych dmiach będzie straconych. 
Pierwsze to będą egzekucje w Mławskiem. Sądy 
wojenne dotąd odbywały się w Przasnyszu; teraz 
w Mławie osobny sąd ustanowiono, w którym za- 
siada znany Broniec." 

Z Mińska litewskiego pisze Wzżestnik Wilen- 
ski: „Antoni Olędzki, były podporucznik artylerji 
polowej i uczeń michajłowskiej akademii artyleryj- 
skiej, skutkiem wytoczonego przeciwko niemu 
śledztwa wojeunego okazał się winnym złamania 
obowiązków służby i przysięgi, tudzież przyłącze- 
nia się do oddziałów powstańczych w charakterze 
pomocnika przy naczelniku rewolucyjnym powiatu 
sieneńskiego, gubernii mohylewskiej, przyczem zo- 
stał wzięty do niewoli z bronią w ręku, i długi 
czas ukrywał swoje właściwc nazwisko.* Za to 
skazano Olędzkiego na śmierć przez rozstrzelanie 
dnia li. b. m. o 9. godzinie zrana w Mińsku. 


Warszawa. Naczelny komitet włościański 
zarządził wybory urzędników gminnych, które ma- 
ja się wykonać pod bezpośrednim wpływem 
wojennych naczelników. Ta okoliczność po- 
twierdza doniesienie Gazety Szłązkiej, że włościanie 
na miejsce swoich byłych panów wybierać mają 
innych wójtów; widać też z niej, że wybory te będą 
miały cechę nominacji. Dotyczące rozporządzenie 
komitelu opiewa: 

Od komitetu urządzającego w królestwie 

, Polskiem. 

Na zasadzie najwyższych ukazów zd. 19. lu- 
lego (2. marca) r. b., komitet urządzający w kró- 
lestwie Polskiem, po rozpoczęciu swych działań 
w dniu 14. (26.) marca polecił naczelnik om 
wojennym powiatowym przystąpić do wy- 
bor ów w gminach iotworzenia zarządów gmin- 
nych i wiejskich na zasadzie praw, wydanych w 
tej mierze. — Postanowienie o tem, łącznie z 
szczegółowemi instrukcjami, wydanemi dla władz 
wojenno- policyjnych, zatwierdzone zostało d. 19. 
(31.) marca, — i według otrzymanych raportów, 
juz przystąpiono na gruncie do wykonania rze- 
czonych wyborów i organizowania nowych w gmi- 
nach zarządów. — Teraz w wykonaniu art. 2, Il 
i 16 najwyższego ukazu z d. 19. lutego (2. mar- 
ca), wskazującego sposób wprowadzenia nowych 
przepisów, komitet urządzający postanowieniem z 
d. 26. marca (7. kwietnia) i 4. (16.) kwietnia utwo- 
rzył czternaście miejscowych komisyj 
do spraw włościańskich, w następującym 
składzie: : 

l. Komisja warszawska. Prezydujący, 
pułkownik Horemykin. Pod jej zwierzchnietwem 
zostają powiaty : warszawski, łowicki i rawski, z 
wyłączeniem części tego ostatniego, wchodzącej do 
składu okręgu wojennego Łodzi i podlegającej ko- 
misji piotrkowskiej. 

2. Komisja włocławska. Prezydujący 
radca stanu Pejker. — Pod jej zawiadywaniem z0- 
stają powiaty: włocławski, gostyński i łęczycki, z 
wyłączeniem części tego ostalniego, wchodzącej do 
składu okręgu wojennego Łodzi i podlegającej ko- 
misji piotrkowskiej. 
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3. Komisja kaliska. Prezydujący, radca | momowego życia. Głównym przechowywaczem po- 


dworu szambelan, książę Meszczerski. — Powiaty: 
kałiski, koniński i sieradzki, z wyłączeniem części 
tego ostatniego, wchodzącej do składu okręgu wo- 
jennego Łodzi. 

4, Komisja piotrkowska. Prezydujący, 
radca dworu Razin.— Powiaty: piotrkowski, wie- 
luński i części powiatów rawskiego, łęczyckiego 
i sieradzkiego, webodzące do składu okręgu wo- 
jennego Łodzi. 

4. Komisja lubelska. Prezydujący, pod- 
pułkownik Waniukow. — Powiat lubelski i okrę- 
gi powiatu zamojskiego: tarnogrodzki i kraśniński. 

5 Komisja siedlecka. Prezydujący, puł- 
kownik Naświetewicz. Powiaty: siedlecki, łukow- 
ski i stanisławowski. 

6. Komisja bialska. Prezydujący, radca 
dworu Nienarokomów. Powiaty: bialski i ra- 
dzyński. 

7. Komisja krasnostawska (chełmska). 
Starszy członek — hyły pośrednik pokojowy Ho- 
rainow. Powiaty: krasnostawski i hrubieszowski i 
okrąg zamojski powiatu zamojskiego. 

8. Komisja radomska. 
radca dworu Hromeka. 
towski i sandomierski. 

10. Komisja kielecka. Prezydujący, puł- 
kownik Szczerbacki. Powiaty: kielecki, opoczyń- 
ski i stopnicki. 

11. Komisja olkuska. Prezydujący radca 
stanu Szczepnerow. Powiaty: olkuski i miechowski. 

12. Komisja płocka. Prezydujący, major 
Bojr. Powiaty: płocki, mławski i lipnowski. 

15 Komisja ostrołęcka. Prezydujący, 
rzeczywisty radea stanu Wojt. Powiaty: ostrołęcki, 
pułtuski i przasnyski. 

14) Komisja augustowska, pod zwierz- 
chnictwem której zostają wszystkie pięć powiatów 
gubernii augustowskiej. Ponieważ gubernia ta znaj- 
duje się czasowo pod zarządem dowodzącego woj- 
skami okręgu wileńskiego, komisja więc augustow- 
ska, jakkolwiek na ogólnej zasadzie należy do ko- 
mitetu urządzającego — pozostaje wszakże na te- 
raz pod bezpośredniem zwierzchnictwem dowodzą- 
cego wyż rzeczonemi wojskami. 

Wzmiankowane komisje, jednocześnie wyse- 
łają się do miejsc swego przeznaczenia i po znie- 
sieniu się z głównymi naczelnikami wojennymi, 
winny objechać powierzone im oddziały. Objazd 
każdego oddziału, jak niemniej wszelkie czynno- 
ści i rozporządzenia komisji, dokonywać się będą 
kolegialnie, przy składzie wszystkich obecnych 
członków, z których każdemu pozostawia się pra- 
wo, jedynie dla przyspieszenia interesu, zebrać na 
gruncie z polecenia komisji niezbędne wiadomo- 
ści i informacje. W skutek tego wkładają się o- 
becnie na komisje takie obowiązki, które są wy- 
mienione w najwyższych ukazach 19. łutego (2. 
marca), a które z biegu sprawy wymagają natych- 
miastowego na gruncie wykonania. Do główniej- 
szych w obecnym czasie należą: 

l. Wytłumaczenie włościanom, w razie po- 
trzeby, najwyż. ukazów i uprzedzenie fałszywego i 
opacznego ich rozumienia (art. 17 ukazu punkt $.). 

2. Pomoc wojenno-policyjnemu zarządowi w 
dokonaniu gminnych i wiejskich wyborów, co do 
nowych urządzeń w gminach, oraz w dozorowa- 
niu za czynnościami wójtów gmin i wiejskich soł- 
tysów — (art. 17 punkt %.). 

3. Zbadanie, a w danych razach nawet roz- 
trząsanie i decycowanie skarg, prośb i sporów, 
dotyczących urządzenia gruntów włościan, i w o- 
gólności co do wykonania najwyższych ukazów 
9. lutego (2 marca) 1864 r. (art. 17 punkt e, die). 

4. Oddanie na zasadzie ustanowionych prze- 
Pisów opróżnionych włościańskich gruntów, czyli 
Pustek (art. 27 punkt /.). 

, Zebranie miejscowych wiadomości i uwag ko- 
Niecznych dla komitetu urządzającego. w celu po- 
Wierzonego mu rozwinięcia niektórych artykułów 
najwyższych ukazów (art. 5 i 17 punkt jJ.) 

Co do dalszych rozporządzeń i w ogólności 
Szczegołów, obecnego interesu dotyczących, mają- 
tych być podanemi do publicznej wiadomości, ta- 
kowe w właściwym czasie ogłoszone będą w Dzien. 
Mku Powszechnym. 
ski Pzóezzik Powszechny podał oraz w moskiew- 
i Języku to rozporządzenie, jak w ogóle wszyst- 

rozporządzenia władz wyzszych od wydania u- 

azon Z d. 2, marca. 

„ Ciekawe jest zakończenie, jakie dzienniki mo- 
; skiewskie wraz z Dziennikiem Powszechnym dały 
i re przyjmowania „deputacji włościan przez 

„Daj Boże, aby po wypadkach 1863 roku, dą- 
| aceh do Po N wszelkich węzłów między 

T pokrewnemi narodami. nastał czas, w 
ł Agi „oba ludy, Moskule i Polacy, zjednoczy 
WN w jedną całość i pojeli, ŻE. ich przyszła 
Qin...” powodzenie zawisły od Jednozgodnych 
cely “CÈ na jednej drodze do jednego mielkitgo 

m ogólnego rozwoju i pomyślności,_/ 
14, gal, Urzędowy Wiestnik Wileński z dma 
tykuja .) e > nr. 42, podaje w osobnym ar- 
nia, któlemuby mozę Alica Ibiany* opis zniszcze- 

t remuby możę uawel sami Polacy nie dali 
właśnie w samymże urzę: 
twa. Opis ten poczyna się 
. . : oddział tan- 
czego w okolicy lbian, który” © BROSS 

dowództwem Czarnoskalskieyo rek Eae rzód pod 
Malewskiego, Suzina, Wykładnika (ży pojem 
Szeje Robaka i Małeckiego; a dalej o a) a nare- 
powieszenia dwóch raskolników, KLÓRZĘ dy e: 
Na dwory, palili i mordo wali. Za to zemócih, gh 

oskale w sposób następujący, jak dosłownie xe 
iestnikiem Wil. powtarzamy: | 

„Z poszlaków śledztwa okazuje się jasno, żę 
banda żandarmów wieszających (wówczas jeszcze 
żadnych zgoła żandarmów powstancy nie mieli; 
P. r.) od początku jej zorganizowania się aż do 
rozbicia zupełnego. nie odchodziła od okolicy 
bian dalej jak 30 do 35 wiorst, i że mieszkańcy 

mtejsi byli w ścisłych z tą bandą stosunkach. 
s Wypytywania się rozbojników za ukrywający” 
w, się raskołami, w czasie opisanego wyżej krwa- 

go wypadku, najwidoczniej okazują, Ze tylko 


Prezydujący, 
Powiaty: radomski, opa- 


dowym organie Murawi 


*Asiedzi mogli im dostarczyć szczegółów z ich do- 
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wstańców był podżyły obywatel z okolicy, szla- 
chcic Jan Ibiański, który posiadał majętność 582 
desiatyn ziemi, w wartości, jak sam mówił, 
16.000 rubli srebrnych. Z reszty zaś mieszkań- 
ców tylko czterech wstąpiło do bandy; inni 
postawili za siebie ochotników, płacąc im po 50 
i 100 rubli, ale wszyycy obowiązałi się kosztem swo- 
im utrzymać wspomnioną bandę. 

„W obecnej chwili okolica Ibiany nie 
istnieje; główni z pomiędzy mieszkańców wino- 
wajcy oddani pod sąd; reszta, według rozporzą- 
dzenia wladzy, przesiedleni zupełnie w oddałone 
gubernie Moskwy (więc bez oddania pod sąd; p. T.) 
Wojskowy naczelnik lgo oddziału kowieńskiej 
gubernii, z nakazu jenerał - gubernatora Murawie- 
wa, zrównał z ziemią (unicztożył do tła) wspo- 
wnianą okolicę; ziemia zaś, należąca do szlach- 
ty (była tam sama drobna szlachta; p. 1.) oddano 
52 rodzinom raskołów, między niemi i rodzinom 
powieszonych. Aby zniszczyć wszelką 
pamięć śladów istnienia buntowni- 
czej okolicy i spełnionego tam okropnego 
czynu, wznosząca się raskolniczą osadzę według 
woli jenerał - gubernatora M. N. Murawiewa, na- 
zwano Nikolska Słoboda. Do każdego dworku 
dano po 10 desiatyn ziemi; na zapomogę budują- 
jącym się dano bezpłatnie las i po 100 rubli na 
rodzinę z sum kontrybucyjnych, wybranych od 
uczestników buntu.* 

Polskie opisy zburzenia Ibian były blade w 
obce tego krótkiego urzędowego raportu moskiew- 
skiego. À 

Kijów. Gazela Moskiewska podaje następu- 
jący szyderczo-naiwny list z Kijowa: „Teatr mo- 
skiewski w naszem mieście jest rzeczą stanowczo 
niezbędną. a nie było go u nas, albo lepiej po- 
wiedziawszy, był tak nędzny, że nikt nań nie u- 
częszczał. Przeciwnie polski był zawsze pełen i 
wszyscy jednogłośnie krzyczeli, że towarzystwo 
moskiewskie nie jest wstanie podtrzymać porządnej 
trupy moskiewskiej. Z jakiegoś dziwnego, niepoję- 
tego lekceważenia potrzeb społecznych, teatr oddany 
był poprzedniemi czasy w ręce przedsiębiorcy 
Polaka, i na takich warunkach, które prawie usu- 
wały możność mięszania się administracyjnego, 
nawet przy najwyższych nadużyciach ze strony 
dzierżawcy. W roku zeszłym trupa polska została 
zniesiona, a zapisana trupa wcałe dobrych 
artystów moskiewskich; zabawy towarzyskie wy- 
zwolone z pod przepisów dzierzżawnych, pod ja- 
kiemi zostawały dotychczas ; i teraz, wpewien piękny 
dzień, kiedy dawane jest przedstawienie moskiew- 
skie, teatr jest pełniuteńki, nawet wtedy, kiedy 
w mieście są jakieś inne rozrywki, — bal, ma- 
skarada i t. p. Jeżeli weżmiemy na uwagę odle- 
głość teatru od środka ruchu handlowego — Pa- 
dołu, i nieznośną drogę trwającą prawie przez 
całą zimę, wówczas takie gorliwe uczęszczanie do 
teatru nabierze jeszcze większego znaczenia.“ 

Poznań. Z Wrzesińskiego 26. kwietnia pi- 
szą do Dz. Pozn.: „W przeszłym tygodniu nastą- 
piła w okolicy zmiana stojących tutaj załóg woj- 
skowych. Zmiana ta wojska o tyle na okolicę na- 
sza wpłynęła, że teraz codziennie, w nocy i 
we dnie, odbywają się ścisłe rewizje po wsiach; 
ruchome oddziały pod dowództwem oficerów, z 
żandarmami na czele, obsadzają jednę wieś po dru- 
giej, ludzi im znajomych lub nieznajomych zatrzy- 
mują, podróżnych aresztują, nawet murarzy, ro- 
botników od pracy odrywają, z sobą prowadzą i 
do Wrześni odsyłają. Zaledwo na drugi dzień ż0- 
ny tychże po długich korowodach. wymogą na- 
reszcie ich uwolnienie. Wczorajszej nocy zaałar- 
mowano miasto Wrześnię,* 

Czytamy w Dzienniku Poznańskim z Bukow- 
skiego 22. kwietnia: „Wezoraj odbyła się w Gro- 
dziskn sprzedaż dóbr grodziskich, należących dn 
słynnego spadku po wojewodzie Wojciechu Opa- 
leńskim, które dotychczasowy zasławny posiedzi- 
ciel i nabywca znacznej części praw sukcesyjnych, 
p. Beyme. podał na subhastę , celem łatwiejszego 
uregulowania spadku i działów. Do licytacji zgło- 
siło się trzech kupców, lj. p. Reyme, hr. Stolberg- 
Wernigerode (w spółce z jenerałem Stranzem) i 
naczelnicy firmy: „Bniński, Chłapowski, Plater et 
Comp.“ Ostatni licytowali do blisko 1,300.000 tal., 
a póżniej między pozostałymi dwoma kupującymi 
wałka się toczyła, a nareszcie zastępca hr. Stol- 
berga ustąpił, a p. Beymemu dobra przybito za 
1,361.000 tal. Najlepszy interes, jak powiadają, 
zrobił przytem jenerał Stranz z Berlina, ktory 
przez żonę swą należąc do sukcesorów Wojcie- 
cha Opaleńskiego, żądał przed kilku laty od p. 
Beymego, który prawa sukcesorów wylegitymo- 
wanych nabywać począł, za swe prelensje do te- 
go spadku 15.000 tał. Pan Beyme chciał dać tyl- 
ko 10.000 tal, i na tem układy się rozbiły. 
Pózniej począł jenerał S ranz windykować so- 
bie prawo przedkupu i żądał, aby mu pan Rey- 
me odstąpił tych wszystkich praw, które ponaby- 
wał, ponieważ jako spółsukcesor ma prawo przed- 
kupu. Wygrawszy proces we wszystkich instan- 
cjach, zażądał od p. Beymego, aby mu tymczasowo 
część pretensji odcedował, a wybrał sobie takie, 
które p. Beyme najtaniej ponabywał. Własnego 
nie mając majątku wszedł w spółkę z hr. Stol- 
bergiem i zapłacił p. Beymemu około 210.000 tal., 
za co nabył pretensji w wysokości trzeciej części 
całej masy. Przez teraźniejszą sprzedaż dóbr oka- 
zało się, że majątek masy po potrąceniu ciążących 
na nim dłngów wynosi około milion talarów, a 
zatem trzecia część około 330.000 tal. Gdy jene- 
rał zwróci hr Stolbergowi co pożyczył, pozosta- 
nie mu przeszło 100.000 talarów czystego zysku, 
który byłby przypadł p. Beymemu, gdyby się pier- 
wotnie nie był drożył 1 dał jenerałowi owe 15.000 
talarów których żądał. 

„Dobra grodziskie obejmują blisko 40.000 mórg 
rozległości, a w tem 23.000 mórg lasów, w któ- 
ak Przeszło 1.000 mórg jest drzewa starego bu- 

upe. Bo w dobrym zaroście. Pan Beyme jest 
de. 2 Hamburga, który kiedyś rozległy handel 
e zdal w Polsce prowadził, a nagromadziwszy 

y majątek, kupił naprzód dobra Klemsko 
pod Cylichową, a następnie wdał Się w owe tak 
straszliwie zawikłane interesa, dotyczące sukcesji 


` 


Opaleńskich, ima do zawdzięczenia swej wytrwa- 
łości w usiłowaniu pomnażania majątku, że nare- 
szcie celu dopiął.* 


Kronika. 


Iuternowani. Wedlug doniesień dzienników wiedeń- 
skich, wynosi liczba powstańców. internowanych w Królo- 
wej Dworze (Konizgraetz) 100, Presse donosi. że inter- 
nowani zachowują się pod każdym względem wzorowo. 
Poustanawiali oni między sobą sądy polubowne. które roz- 
strzygają we wszelkich sporach, jakie zajść mogą między 
internowanymi, a postępowaniem podobnem ułatwiają. 
jak się samo przez się rozumie, ich nadzorowanie ze stro- 
ny władzy (amtejszej, 

Transport powstańców. Według doniesienia w 
Lemb, Zig. 2 d. 30, z. m. wywieziono dnia 28. z. m ze 
Lwowa nocnym pociągiem kolei żelaznej 31 powstańców; 
2 tych 13 de internowania w Kóniggraelz, 11 do granie 
Austrji. resztę zas do miejsc rodzinnych. 

Pan Wilhelm Foustka. drukarz Morawskiej Orlicy. 
wychodzącej w Bernie. wyrokiem e. k. sądu najwyższego 
został skazany na trzymiesięczne więzienie, obostrzonego 
postem jednorazowym co tydzień, na utralę 120 zlr. z 
kaucji i na zwrot kosztów sądowych za współwinę obrazy 
honoru, popełnioną przez wydrukowanie w r. z, artykulu, 
zaczynającego się od słów: „Z lgławy pisze nam jeden 
z internowanych Polaków,“ 

Slepy rachmistrz nazwiskiem Paweł Chybiorz. ro- 
dem z Poznańskiego. bawi od kilku dni. jak donoszą dzien- 
niki czeskie, w Pradze, gdzie złożył już w kilku zakładach 
naukowych dowody zadziwiającej biegłości i pewności w 
liczeniu na pamięć wielkiemi liczbami. Z nadzwyczajną 
szybkością i biegłością mnoży on, dzieli lub odejmuje li- 
czby, składające się z 12 cyfer, wyciąga pierwiastki 3 i 5 
stopnia, i rozwiązuje równania drugiej lub czwartej potęgi, 

Garibaldi umęczony. Nagły i niespodziewany od- 
jazd Garibaldego z Londynu tłumaczy Anglikom dziennik 
Exuminer w oryginalny sposób, Wedlug bowiem 
prosilo 457 deputacyj jernerała o pozwolenie przedstawic- 
nia mu się, od dam zas angielskich (rozumie się samych 
inłodych i ładnych) otrzymał pustelnik kaprerski ni mniej 
ni więcej jak tylko 267.000 prosb pisemnych, o trochę wło- 
sów na pamiątkę. Eraminer obliczył, że gdyby Garibaldi 
obstrzygł sobie wszystkie włosy nietylko z głowy, ale 
także z brody i wąsów, to potrzebowałby jeszcze 123 peruk 
aby każdej z dam proszących przysłać choć po kilka 
włosów, 

Rodzinny dom Szekspira. Znany pisarz armery- 
kanski Nataniel Hawihorne opisuje duom rodzinny Szek- 
spira w następujący sposub: „Dom ton leży w Stattford 
nad rzeką Avon, zostaje on obecnie w stanie wielkiego 
upadku, Część domu, w której mieszkał poela. jest tak 
szczupła, iż zaledwie wystarcza na sklep rzeznicki, który 
miał tam założyć jeden z jego potomków. Jestto izba ni- 
ska z nędzną posadzką kamienną. Nad tą izbą znajduje 
się pokój, w którym miał William Szekspir ujrzec po raz 
pierwszy światło dzienne. Powała w tym pokoju jest 
z belek, a posadzka z kamieni, ułożonych bez najmniej- 
szej symetrji, -- Groby Szekspira i jego rodziny znajdują 
się w miejskim kosciele. Grobowce leżą u stóp kazalnicy 
i jednym końcem dotykają wzniesienia, na którem stoi 
ołtarz. Od strony muru widać kamień, który, jak świadczy 
umieszczony na nim napis. pokrywa zwłoki poety. Obok 
tego znajduje się inny kamień, bardzo prosty bez żadnego 
nazwiska. Napis na nim, który z trudnością zresztą byłoby 
odczytać, zawiera w sobie bez wątpienia przeklenstwo na 
lego, któryby śmiał zakłócać pokój popiołów, spoczywa- 
jących pod grobowcem. Kamień ten jest przecież pęknięty 
jak gdyby mimo tego przekleństwa jakas ręka święto- 
kradzka usiłowala go wyruszyć z miejsca. Kamień ten u 
chodzi za grobowiec Szekspira, Nie jednak tradycji tej 
nie usprawiedliwia, Dalej następuje grobowiec wnuka je- 
go. [omasza Nash, i zięcia, doktora Koli. Nad grobowcem 
żony Szekspira wznosi się jego popiersie. Utrzymują, że 
popiersie to zrobione jest wedle maski gipsowej. zdjętej 
po śmierci z twarzy poety. W pierwszej edycji dzieł 
Szekspira znajduje się portret autora, za klórego podo- 
bienstwo ręczy Ben 
poelę jako człowieka średniego wzrostu, z otwartem czo- 
łem, ze spojrzeniem jasnem i spokojnem, 

Dowcipna odpowiedź. Czy może być coś nudniej- 
szego, jak angielskie wieczory. a w ogóle jak Anglicy? za- 
pylał na jednym z niedawnych wieczorów w angielskim 
hotelu poselskim w Paryżu jakiś członek ciała prawodaw- 
czego lorda Cowley. którego nigdy przedlem nie widział, 
chociaz obecnie byl u niego gościem. Masz pan słuszność, 


niego 


Johnson. Portret ten przedstawia 


odparl zagadniony posel angielski z uśmiechem dyploma- 
tycznym. wszelako jestes pan mniej pożałowania godnym 
odemnie. Pan bowiem jako gość możesz się natyelimiast 
oddalić ~- ja zas nie — bo jestem tu gospodarzem! Mo- 
zna sobie wyobrazić śmieszną sytuację. w jakiej ta trafna 
odpowiedź lorda postawila deputowanego francuzkiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Hamburg, 29. kwietnia. Wiadomości z Ko- 
penhagi z 28. bm. donoszą: Na ostalniem posie- 
dzeniu rady stanu postanowiono, pełnomocników 
duńskich zainformować tak, ażeby pominąwszy 
pierwszy punkt (utrzymanie blokady) wnieśli na 
konferencji drugi punkt (wstrzymanie rekwizycji 
i środków przymusowychw Jutlandji) bez względu 

wypadki wojenne. i 
4 RE wio a w Jutlandji jenerał He- 

ermann-Lindencrona otrzymał gole ALPEN 
się z Jutlandji. Duńskiej flocie morza P kd 
dano rozkaz slawienia Się RA rozkazy jen 


Hegermanna. } sło i 
Bukareszt 28. kwietnia Na ostataiem 


: i zarzucono ministerstwu, że się 
PŚ tyś. td programu, i na wniosek Bratia- 
nis kei mu 53 głosami przeciw 36 wotum nieu- 
Ar W skutek tego podało się mimsterjum do 
dymisji, której jednak ks. Kuza nie przyjął, 

"2 powodu świąt Wielkanocnych odroczono 

14 dni. F } 
m. 27. kwietnia. Sampa donosi, że 
trzy fregaty pod dowództwem admirała Albini u- 
dają się na wybrzeża Tunetu, gdzie powstanie 
przybrało postać grożną. 

Korfu 27. kwietnia. Ministerjum Kanarysa 
(załedwie przed miesiącem nastałe) podało się do 
dymisji. Bałbis ma polecenie złożyć nowy gabin 
(trzeci Z porządku od czasu, jak król Jerzy 
rządy). 


Bukareszt 28. kwietnia. 
wyjeżdza jutro do Multan. 

Veile, 29. kwietnia. Załoga dunska Fry- 
derycji udać się miała na wyspę Fionję. Jutro 
Wrangel i pruski następca tronu wjeżdżają do 
Fryderycji. 


Książę Kuza 


Telegram Pressy z Hamburga, podany powy- 
żej. jest bardzo ciemny. Dania poleciła swym peł- 
nomocnikom przystąpić do drugiego warunku za- 
wieszenia broni, żądającego zaprzestania rekwizy- 
cji i kontrybucji w Jutlandji, lecz niema wcale w 
tym telegramie, że Dania przystanie na zniesienie 
blokady. Prawdopodobniejszem jest, iż Dania przy- 
stałaby na zawieszenie broni na łądzie, gdyby za- 
przestano kontrybucji, a o zawieszeniu broni na 
morzu iz niesieniu błokady osobnego układu żąda, 

Z Wiednia telegrafują dziennikom pruskim d. 
29. b. m., że „najblizsze posiedzenie konferencji 
odbędzie się w poniedziałek (d. 2. b. m.) Przyję- 
cie zawieszenia broni i zaprzestanie blokady jest 
prawdopodobne, ponieważ Francja okazuje się 
przychylną żądaniom mocarstw niemieckich, Po- 
twierdza się zjazd cesarza Austrji z carem Mo- 
skwy na początku czerwca w Kissingen.* 

Podczas gdy dzienniki ministerjalne berlin- 
skie i półurzędowe korespondencje budzą w Niem- 
czech nadzieję oderwania zupełnie Szlezwiku i 
Holsztynu od Danji, Presse wiedeńska przeciwnie 
we wstępnych artykułach ciągle winawia w Prusy, 
iż całości Danii naruszyć nie myślą i do ustępstw 
nawet w kwestji zawieszenia broni są gotowe. 
Prusy miały oświadczyć w Wiedniu , Petersburgu 
i Paryżu, iż gotowe są przyjąć zawieszenie bro- 
ni, ale tylko na podstawie uti possidetis 
a nawet bez opuszczenia Alsenu przez Duńczy- 
ków, jeśli ci zaprzestaną blokady portów niemiec- 
kicb, tj. Prusy pozostawią Duńczyków podczas za- 
wieszenia broni przy spokojnem posiadaniu pół- 
nocnej Jutlandji, Fryderycji i Alsenu, jeżli ci znio- 
są blokadę. Lecz tymczasem zaskoczył fakt iż 
Duńczycy opuścili Jutlandję i Fryderycję, więc 
większa część ofiarowanych przez Prusy korzyści, 
sama z Siebie upadła. Pytanie zachodzi, co teraz 
ofiarować będą Prusy za zniesienie blokady. 


Z Bukaresztu ciekawy dzisiaj nadszedł tele- 
gram, przy którym życzyć by sobie tylko należało 
mniej oszczędności w podaniu szczegółów od bióra 
telegraficznego. Dowiadujemy się zeń, że mini- 
sterstwo księcia Kuzy otrzymało dobitne wotum 
nieufności, ponieważ nie dopełniło swego progra- 
mu, lecz niestety nic nie powiada telegram, w 
których punktach specjalnych stawiają minister- 
stwu zarzut odstąpienia od programu. Z powodu 
wotum nieufności zażądali ministrowie rumunscy 
dymisji, czego jednakże książę Kuza nie przyjął. 

Izba odroczyła posiedzenia swoje na dni 14 
z powodu świąt greckich. Pytanie zachodzi, czy 
znowu zbierze się sejm. Jeżeli podczas świąt nie 
przyjdzie kompromis do skutku, to Izbę rząd roz- 
wiąże, skoro ministerstwo ma pozostać. Podczas 
tego Kuza z gabinetem swoim może gospodaro- 
wać bez przeszkody; zanim nastąpią wybory do no- 
wej Izby mogą zajść wypadki, które w historji 
księztw Naddunajskich nową epokę rozpoczną. 


kwietnia z Medjo- 
h czasach skonfi- 
Medjolanie 1 


Do Fałerlandu piszą 25. 
lanu: „Jak wiadomo, w ostatnie 
skowano kilka przesyłek broni w Medji 
Brescii. Z śledztwa pokazało się, iż bron ta prze” 
znaczona była dla Węgier. Koszut, zaledwie mu 
doniesiono o konfiskacie broni, udał się wprost 
do ministra Minghelli i zareklamował tę bron ja- 
ko swoją własność. Minister oświadczył. iZ bar- 
dzo mu to przykro że broń skonfiskowano, ale 
gdy się to już raz stało, to musi ta bron tak dłu- 
go w sądzie pozostać, dopóki śledztwo nie będzie 
przeprowadzone,“ E 

Z Werony d. 27. kyigtas ARR 
„Proklamacja Koszuta do e. k. zo y j 
skiej naoa którą w ostatnich, im zel 
mycić próbowano, wyjaśnia po czę ad ai, 
chunek odbywają się w Lombardji wyci Koszut 
do których się nikt przyznać nie a CZ: 
oświadcza mianowicie w tej Pro amaci + 

je już e inwazyjnego woj 
przygoto% i eNe bodzenie Wę- 
ska, któreby miało rozpocząć AO : 8: 
<a używa żołnierzy austrjackich węgierskiej 
gier, Ea AE iy jększyli szeregi tego woj- 
narodowości, azeby powię szy p g0 woj 
ska inwazyjnego i zbiegli przez Mincion. Nie te 
raz dopiero rzec można, 12 wszystkie te gadaminy 
exgubernatora, ze śmiechem wszędzie przyj- 
AOL Oto stu oficerów pensjonowanych wcieło- 
no napowrót do pułków i przypisują tu ministro- 
wi wojny zamiar zmniejszenia liczby pensjonowa- 
nych, wcieleniem zdolnych oficerów jak najprę- 
dzej napowrót do armii, i na przyszłość pod ści- 
słą kontrolę mają być wzięte pensjonowanie, Mó- 
wią także, iz na przyszłość każdy przy pensjo- 
nowaniu zapylanym będzie, czy obok pensji ży- 
czy sobie zatrzymać charakter wojskowy lub nie, 
co byłoby bardzo praktycznem.* 


ą do Presse: 
rzy, węą!er= 


| W miasteczku Rejoweu (pow. krasnostaw- 
skiego) pojawił się oddział powstańców pod wo- 
dzą Chaimka i miał tam 22. kwietnia do czynienia 
2 kozakami. Po kilkunastu strzałach cofnął się w 
lasy, nie mogąc stawić czoła całej sotni, ) 
Dziennik Powsz. donosi, że we wsi Matczy- 
nie (koło Bełżyce), w Lubelskiem, przytrzymak: 
Moskale d. 14. kwietnia Aleksego Janikowskiego, 
poddanego austrjackiego. | 
przy nim marsz AAC 
skiem obywatela Włady e 
ko mienia naczelnika wojennego 
wialu. atrol powstańczy z kilkuna- 


k wietnia r : i 
stu ar Dai bił się koło wsi Dąbia, w po- 


u cda cłęczgokiim. | p. 
wiecie ii Raven, ciężko ranny w nogę 


przy szturmie na Dyppel, umarł wkrótce po am- 
putacji. 
| uj 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


Rozesłane już zos'ało między akcjo- 
uarjagźów sprawozdanie z budowy Í popędu 
drogi żelaznej galicyjskiej w r. 1863. Ruch 
w ogóle wykazuje korzystny nader rezultat. 
Wpiywy wyższe są niż w roku 1862. Wy. 
noszą na rok 1863 3,704.693 zł. 84 c.; w ro- 
ku zaś przeszłym wyno-iły 3,640412 zł. 42' 
e. nakład zr8 na ruch był nizszym w roku 
1863, mż w roku vr eszłym, wynosił bo- 
wiem tyika 1.683.157 zł, TA c., w roku 
zaś 1862 1,804 481 zł. 191, c. W początkacn 
roku 1863 widoki byly nie korzystne, bo aż 
do miesiąca sierpnia okazywał się w wpły- 
wach uhytek 400.000 zt, w skutek zakazu 
wprowadzania skór, wełny i łoju do Prus, 
tudzież z powodu, iż przez przeciąg całego 
rokn pobierano tylko dziesięć procent ty- 
tulem dudsikn na :żio srebra. w prze- 
szłym zaś roku pobierano 20 do 25',. Sta- 
raniom rady zawiadowczej udało się jednak 
sprowadzić takowe pomnożenie wpływów 
obok zmniejszenia wydatków, iż nadwyżka 
«wpływów wynosi na rok 1863 2,021.536 zł. 
Y4 C. w rokn zaś przeszłym wynosiła tylko 
1,835 931 zł. 28 c. Wydatki na ruch wynr- 
3zą 4314, Je Z wpływów ugólnych mniej 
zaś o 4'%,, *, niż w przeszłym roku, co 
zaiste nader jest pucieszającem. Chociaż zaś 
nadwyżka z rucha zn.cznie jest wyższa niż 
w roku przeszłym, to jednak suma. którą 
ogólne zgromadzenie akcjorarjnszów rozrzą- 
dzeć m2, daleko jest mniejsza. Samą ta wy- 
nosi na r 1863 tylko 583082 zł. 18 e., w ro- 
ku zaś przeszłym wynusiła 867.993 zł. 10 c. 
Pochodzi to z'ąd, iż wskutek nabycia drogi 
żelaznej z Krukowa do Rzeszowa, musiano 
zaciągogć pożyczkę. od której prowizja ipro- 
cent w sumie 144.508 zł. opłacone zostały, 
Podatki wyż ze są o 80350 zł. nź w reku 
1862. pozostaja więc czyste aktywum w stl- 
mie 1,669,393 zl. 42 c , mniej o 39,303 zł, niź 
w roku przeszły m. 

Z tego aktywum strącić zaś wypada 
323908 zł jako procent po 3 od kta w 9 rat 
ceny kupna za drogę zelazną z Krakowa do 
Rzeszowa, kiedy do r. 1862 Żańnego nie o- 
płacano procentu, a następnie półreezny pro- 
cont po 5 od sta w siehrze płatny w sumie 
107.648 zł. od obiigacyj z prawem picr- 
wszeń twa, dotąd w obieg puszezonych. 

Pozycje wyżej powołane reprezentują je- 
dnak daleko znacznie jsze walory, które w 1e- 
kacu akcj narjussów z-.st.ją i późsiej tem 
większy prent przynosić bedą. Po wszy- 
stkirh strącenitch i po opłacie proeceutów, 
tudzież po odłożeniu zwykiej sumy na fun- 
du-2 rezerwowy pozostanie Czysty zysk w 
sumie 1146832 zł. 88c., w roku Zx% przeszłym 
wynosi} 644099 zł. 85 e. Dudawsvv do tegh 


rem vent zr 1862 w rumie 267.993 zł. 10 
c. tudzież nadwyżkę z ruchu w czasie ad: 
minisiracji rządowej w r. 1858 w sumie 


155.256 zł. 10 centów — wykazuje się czy: 
sta suma, do rozrządzenia ogólnego agro- 
i1adzeniu zostawiona w il $'i 538082 zł. 18 


c. SŚtrąciwszy ztąd 238082 zł. 18 c. jako | 
przeniesienie na rok przysziy tak jsk w pn. | 


przedoich lat cb, zostanie dv rozdziału 300 000 

łŁ pomędzy t0000 akcyj, a zatem po 3 it. 
1a akcje, czyli 1*, procent superdywidendy- 
Gdyby zaś tylko 135.082 zł 18c. na r. przy- 
szły przeniesiona, to w t: kim razie superdy: 
widenda wynosiłaby 4 zł. na każdą ukoję, 
czyłi 2 procert au api dori e ulrat 
ten ze wzgledu na rok b rdzo krytyczny i 
na nowe nabycia, jako bardzo korzystny u- 
ważuny być może, i zapowiada dla drogi że- 
laznej galicijskiej przyszłość wiele rokującą, 
zwłeszczą jak droga żelazna do Czerniowiec 
wybudowana będzie. 

Przy końcn sprawozdania koszta budowy 
drugi żeł:znej galicyjskiej w samie 39,190 910 
zł. 246, c. oblicz ne zostały. (6. L) 
h, k ġ 
Dają |Zadają 
Kurs lwowski, |; 


z dnia 29 kwietnia gl. et|gl. ct 
Dukat boiesderski . . | 5) 5 42 
Dukat cesarski i 5 44 
Moskiewski pół mperjał 9 41 
Moskiewski rubel srebrny 1 82 
Pruski talar kur. . 1 74 
Galic. listy zast w. a- E 74 18 
Galic listy zast m k.ł „© '7 82 
Galicyj. oblig. indem. 323 73 75 
Pożyczka narodowa j = 50 20 

At » 


Akcie ka!pi żel gal, 


Kurs wiedeńs 


= 


z dna 29 kwietnia, gl ct 
Oblig. długu pańs. 5%, za 100gl.m k. 72 30 
Pożyczka nar 18545", za 100 gil. w. k. 89 90 
Losy z r. 1960 " ı 95 75 
Akcje banku n'rod. za 1000 gl. An 


Akcja Towarzystwn kred. na 200 gl. 192 40 


London 10 funt szterlingów 114 10 
Dukaty ceszr-kie sztuka . . . . ! 54 
Srahro va 100 zir. w. a. 113 25 


Przyjechali d. 29. kwietnia. 
„Pp. Jaroszyński E z Podola, hr, Wo- 
dzicki K. z Oiejow», Stegmaun J. z Berli a, 
Lr. Rozwadowski W, z Kochanówki. 


Wyjockali d. 29. kwietnia 
P,. Hr. Moszyński P. do Krakowa, Pień. 
czykowski Je do Wybranóski, Zakrzewski 
A. do Wiktorowa, Vraskalewski H. do Ji 
sionowa, Stegmaru d do Wrzesnia. 
J Ra, PLAZE 


RISTA WOW, BAC KA 


$ Medyey»y i chirurgii 


: DOKTOR KARMIN 


rodem z Galicji, odbywszy l6-letm4 3 
przktykę lek»rską w Galicji i Wiedein 

cd kilku lat osiadł w CIEPLICACH 
Czeskich (Teplitz), gdzie z Sexnowny- 
mi gosćmi Polakami konsultacje lekar. 
skie w języku ojczystym odbywać ms- 
Że. Mieszka: Muhlstrasse zum „Hohen 
Haus,“ 351 2—9 
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Wynalazku Dr. Śląskiego w Paryżn | 
PROSZEK ROSŁINNY 


do ecyszezenia zębów, bieli zęby, wzma- 

enia dziąsła odświeża usti, i zapobiega nie- 

przyjemnewu wyziewowi. Pudełeczko ko- 
sztuje 65 centów w. a. 


ELIKSIR 


jedna kropla jego nśmierza bół zębów. ud ra- 
zn i ua zawsze, Fiaszeczka kosztuje 75 cnt. 
Nabyć można w handlu korzenuym F. W. 


Królikowskiego 305 5—0 
aka : Krk Y£4 D rion CE 
Wydawar : redaktorowie 


| grene 


4 


GUARANA, 


nowy produkt tarmaceut: czny 8prowa 
dzony z Brazylii do Fraucji przez p. 
Grimault, nadworuego aptekarza księ- 


Podziękowanie. 
Cierpiąe przez lat kilka na mocną mi- 
i używając różnych srodków zarad- 
czych | medycznych, nie dozn:łam najmniej. 
szej ulgi; ból głowy nadzwyczajny, połączo- 
ny z nudn:ściami i womitami często i co- 
dziennie niemiłosiernie mnie dreczył. pozba- 
wiając apetytu a rawet pamięci. Chociaż 
zawsze miałam wielkie zaufanie do karścji 
wodą przez Wgo Medweja splikowaną, któ- 
ry uratował nam córeczke od tieoch; bnej 
śmierci na anginę, następnie. gdy po wyle- 
czeniu takowej przez «awcześne zaniechanie 
kuracji przyszła recydywa a lekarze Odstą- 
pili ją, nie robiac pajmniejszej nadziei, Wny 
Medwej wezwany, nie tracge chwiii czasu 
przez cztery dni i nory pracował z takiem 
poś»ieceniem i wytrwałością, że ocalił nam 
dziecię, które już za stracone musieliśmy, 
uważać. Kilka jeszcze tak szczęśliwych i 
znacznych kuracyj odbył Wny Medwej przy 
naszym synie, na tyfus, zapalenie gardła i 
t. p. Pomimo tego odkładułam tę kurację, 
sądząc, Że inna, mniej czasu wymagająca 
pomódz by mi mogła, jednakże zawiodłam 
się bardzo; a gdy cierpienie wzmagała się 
z każdym dniem. udałam się na kilka tygo- 
dni do zaklada Wgo Medweja w Kisielce i 
wtym krótkim czasie doznałam takiego po- 
lepszeni», iż mogę sie śmiało uważać zn zu. 
pełnie wyleczoną. Powoduiąc się zatem 


najuporczywszy ból głowy. mi 
greny. neuralgie i biegunki. 
Dostać można we Lwowie a Z. RU. 


Warszawie n p. Mrozowskiego, w Wilnie v 


u p Marcińczyka innych. 175 10—0 
Cena 1zir. 80 kr., z opakowaniem 2 zl 


CENNIK NASION 


w BIÓRZE 
Tow :rzyst. goap. rola. Krakowskiego, 
Ulica Słrwkowska, 
dom Towarzystwa Naukowego, piętro Zgie. 


zł ct. 


Buraki czerwone pastew ne, wisikie 
okrągłe, Oberuwrfskie, szczegól- 


wdzięcznością ku Wmu Medwcjowi, składam RASA „AWA AF. 

mu EZ: szczerego Bio in niej picaue, giti niuc icu Stz Ss: ż 
Czerlany doia 26. kwietnia, Buraki czerwone pastewne. wielkie 

399 2—2 lanaca Kótkoska. podługowate, garniec 70 ceut., 

OE. |--W mó0MB >>. iai EAT z opakowaniem LA ane a 76 
W sklepie przy ulicy Krakowskiej w | Buraki Żółte pastewne, vicikie p o- 

kamienicy Stengla tylko jeszcze jutro 2 dłuyowate, Kurzes zły, 20, garniec 

maja 1864 redzie otwarta II, SERIA. cut. 70, z opakowaniem . . = (6 


(Wszystkie trzy gatunki rosną w px- 
lowie nad ziem 4), 
Marchew pastewnn, angielska bia- 
ła, zielono-głowiasta olbrzymia, fut. 1 
Lucerna oryginalna francuzka, 
(meuiczgo raVa), ns gueta żyzne 
a suche. bez opakowania garnire . 4 
Koniczyna szwedzka (Trifolinm hy- 
hrduto) ua grunta zimne i wilgotne, 
wytrzymuja najsil iejszą zimę. zbuj- 
nym plonem. 1. gtuuku garniec 
T:ź Bama 2. gan kn g rniec i 
Konopie olbrzymie amerykańskie, 
wysiewa Się ua wurgę 15—20 garn., 
girniec © EREMIE 2 
Miodowa trawa. (bolcus mollis) na 
najlichsze grunta, surhe, mokre, pia- 


zaszczytnie znenej wielkiej plastycznej 


Wystawy Świata 


o 112 wspaniabh ch, znpołnie nowych widokach. 
Ceny wstepu 34 n '*tępujące: 
Na wszystkie 4 oddały z 112 widoka- 
mi tylko 40 ent, dzie» placą p'łowę. Bile- 
ty familijne dla 5 osób I z! 50 ent.. dla 3 
osób 1 zl. Więks/e towarzystwa bedą Je- 
Szcze taniej policzone, 
F. Nedobity. A. Zeller 
przedsiębiorcy. 


2 50 
LJ — 


401 (1—1) 


WielLi skład zegarków kie- 
szonkowych genewskich, 


KAROLA HARTLA 


da A TAR ski i terfiska, korzec 6 zlr.. garniec — 20 
Wszystki sA "ani. | Rajgras angielski, (Lolium perenne) 
ze POD arubnolistkowy, na gazony, garniec — 80 


ne zegarki Są uajstaranniej re- 
gulowane i ręccy Bię za akuratność biegu 
na sały rok. 


Tenże sam dv zasiewn na paszę ko- 
rzec 22 złe. garniee e » * « - 1 — 70 
Rajgras wloski, (lolinm ar satnm) na 


JES" Zegarki nisob.iągine sy znacznie dobre grunta korze” 20 zir., garniee — 63 
t ńs:€; zegarki złote są ze złota 3. próby. Rajgras francuzki. (Avena elatior) na 
CENNIK. yeluą pisze, korzee 12 łr., garnec — 40 
Cylindry srebrne od zł. ct. i wyżej | psja trawa kupkowata (Daciilis glo- 
na 4 kumicni -. . « . „ 11 — n m r ta). ko zee «U zlr., garniec . — 63 
z brzegami ziotemi . 12 50 J Kostrzewa łąkowa, (fes'uca pratias) 
z podwójną nakrywką . 15 — S na grunta wilgotne, szczególnie na 
Zegarki ankrowe srcbrLe równie iłąki. korzec 20 złr. garniec — 63 
na 13 kamieni. a, s 17 = , Tymoteusz, (Phleum prateuse) korzec 
z podwój 4 uakrywką . . 19 — * 30 złr., garniec po . 1. . . .— 94 
GDDZOWE sa. «6 4 w. 32 — Groch francuzki cukrowy, wcześny, 
Cylindry damskie złote zielony, u luzkowy, kwarta , « . - 60 
ra 8 kamieni s.. 29 — a Groch korópsxł albo bukietowy, o- 
z dyam.ntami . "PO DE a. krugły, tyczny, kwarta. « « « . — 30 
z podwójną nakrywka . . 42 — Kapusta cetnarowa nowa wielka gre- 
Cylindry męzkie złote «ka fimt 5 zir..ałutó N. . . „4=7%7%6 
na 8 kamieni . . . . . 32 — a Kapusta największa późna, biała 
adi moe złot dą Tułnerska fant 6Gzłr., łut . . « . — 20 
na amieni . M « 38 — n Z Cukurudzą amery- 
z podwójna nakrywką. . 56 g KONGES a: (TF a” 1 10 
Zegary do budzenia . « 7 — 


Koniczyna ezerwona i biała. wedlug 
cen targowych w najpiękniejs:. gat. 
Nasiona jarzyn z ogrodu szkoły rolni- 
czej w Gzernichowie. 


n 
Zegarki z wahndłami właskcgo wyrobu 
do nacięga ja cu 8 dui po złr. 16, 20. 22 

„ bicia Th i g dzin i 0. Sh 
ao a (W kwa.drańs Ap 
- maciagania raz w miesiącu 
BSE” Dilj wielkie gatun:i cehronome: 
trów ziote i srebruć Remonloirs, Secon- 
des mortes. w najlepszym wyborze pO naj- 

tańszych cenach 

Zlecenia frankowaine z prowincji zą prz”- 
slaniem gotówki bętą nuajrychlej nskute- 
czn ane. 1-6 


(Perles d‘ Ethe: du Docteur (lertau.) 


PERŁY ETEROWE 


Dra Clertau. 


Eter jet środkiem silnie działającym 
przeciw bolu głowy. spazmom żołądka, 
biciu serca Ii wszelkim cierpieniom z 
osłabienia nerwów pochodząeyim; uży- 
cie jego aż dotad z powodu nadzwyczajnej 
łatwości ulatniaria się było bardzo utrudnio- 
nem. Dr. C!ertan zn lnzł sposób zapobieże- 
ria tej niedogodności swoim wynalazk en 
Perł eterowych. Lekar/e p ryzcy przyznają 
pierwszeństwo temu sposob 'wiażycia eteru, 

Cena 2 słr, za opakowanie 20 ent. 

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. Galla i Mrozo- 
uskiego; i w antekach po Chrościekiego w | 
Wilnie, RUCKERA we Lwowie i Brunom , 
Miczyńskiego w Krakowie, 324 2—0 


SJUNUNUNYJ USUNUSYUSUNUSUSNN U 4 


FRYDERYK SCHUBUTH ; 


w rynku pod liczbą 164. 
poleca swój jak najlepiej asortowany 


SKŁAD PAART 


wszelkich gaiunków. web (tkanin) rumburskich 
i holenderskich. , 
prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej bielizny Sto- 


łowej na 6, 12, 18 i 24 osób, 
jakoteż pojedynczych obrusów I serwet, 
nukryć do kawy i serwelt desertowych, białych i kolorowych 
chustek do nosa, 
Inianych i bawełnianych dymek. chustek batystowych. 
prawdziwie lnianego płótna żaglowego, nici do 
roboty pończoszkowej, P. 
prawdz wą potendorfską basełnę do robót p ońezoszkowych, niciąvych 
i hawełojanych p h z'eh i szkarpet'k, k:szul białych i kolorowych 
380 (2—3) męzkich. 


N SARA RARANANARA RARA RARARARN R 


Szpinak szeroko - listny łut 4 ent — 
Rzodkiew miesięczna łut 10 ent. — Sałata 
w piecin gatunkach, każdy osobno, jako to: 
szwajcarsk', szara krucha, brisie-gcel, na- 
krapiana, zimowa, łut po 10 cnt. — Fa: 
sola perłowaka karłowsta '/ funta 50 
ent. — Maczek pelny w różnych kolorach, 
paczka po 10 crt. 


Nasiona z produkcji Aleczy górnej: 


Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, 
na morgę garncy 8 do 10, korzec 7 zł. — 
Mie zanka Nr. II. na grunta nie zupełnie wy- 
nędzniałe, na morge garncy 8. korzec 10 złr 
Nr III na grunta miernej dobroci, gźrncy 8, 
korzec 16 zir. — Nr. IV. na grunta dobre i 
żyzne, garncy 6—8, korzee 44 złr. —Nr. V. 
na zakładanie łuk nowych, lub odnawisnia 
starych, garncy 6—8, korzec 40 złr. 


Miodowa trawa. korzec 8 zir — Sto- 
kłosa owsikowa. 12 złr. — Stokłosa 
miękka i ołbrzymia. korzec po 16 złr. — 
Kostrzewa owczą korzec 32 z!r 
ga W razie przeselki, za opakowa- 

mie dodaje się przy każd: m garncu 
po 6 cent. w.a.. — od ćwierci 30 cnt, — 
vd pół korca 50 cnt, a od korea L zir, w s. 
ENIE” Listy przyjmują się tylko franko- 
wane. 347 2—3 
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cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili | 


KERA aptek pod Srebrnym orłem, w : 


p. Chrościckiego, w Krakowie u p. Molędziń- , 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie i 


I 


znajdujących się w r. 1864 na sprzedaż ; 


i 
ł 
| 


E HOIN 
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rynku pyd |. t73 obok księgirni p. IX. Wilda, poleci po najumiarkowau. 
szych cenach fabrycznych 


ÓTNO 


rumóurgskie i holenderskie weby, Isine i pawełniase dymki, uiótno na prześcieradła buz 
szwu i v wielkim doborze 


BIBKIKNY SŁYOŁDWĄ 


w garniturach na 6, 12, 18 i 24 osób; jako też pojedyńcze obrusy i serwetki, ręczniki, chu- 
stki do nosa, serwety i serwetki do kawy, kolorowy perkal na koszule i suknie, pończochy, 
szkarpetki, wszystkie gatunki nici angielskich maszynowych do Bzycia i robienia pończoch 
i bawełnę potteudorf(cką do pońszoszkowej roboty. 

_ W akutek zawiązania stosuaków handlowych z n=jwiększcun fabrykawi, jest w stanie 
n jlepszy towar po najnwiarkowańszych cenzch sprzedawać. 

. Przyjmuje także wszelkie zamówienia na gotowa bielizue dla męzczyn i pań i zała- 
twia je po najuwiarkowańszej ceuie; zapewnia oraz że zamówienia z prowincji jak nujso- 
lidzrniej uskuteszniune zo-taną. 87 3—4 


HEEE NKK KRK ZKKK : EKEK R mał 
gi 


wa Lwowe, w 


146te wielkie ciągnienie wygranych pań- 


stwa wolnego miasta Frankfurtu 
nad Menem, które następujace wygrane zawiera: 200.000. 100.000. 50 000, 
30000. 25000, 20000. 15000, 12000, 10000, 6.000. 5.0041 
4.000 złr. it. d 

Ciągnienie nastąpi 25. i 26. Maja r. b. 


Cały los kosztuje 6 złr. w. a. | 
i , 


3 >» a “u ip nup 


a 
za 
KZ 


1, losu kosztuje 2 złr. w. a. 
50 cent. w. a. 


Wkładki mogą być w pieniądzach papierowych franko przesyłane. Wygra: 
ne wsplaca się srebrem. Plany i listy ciągnień będa bezpłatnie przesyłana. 


> L. C. Dienstbach 
185 8—12 Grosshandlungshaus, w Frankfurcie nad Menem. 


RWECYWEWKESREEWACA CHWEREKEWIE 


ONICZ 


Zakład zdrojowy otwiera się jak zwykle 20. maja. Kabicls słono-jodowe, kapiele żelaziste, 
łażui» parown, przyrąd do oddechunia gazem węglowodowym Bołkotki w chorobach pluc 
i krtani, woda jodobrowowa silniejsza Karola i słabsza Amelii woda żelazista, żętyca. 
Lekarzem ordynuą'ym przy zdrojach Wny Karol Moszczański dr. med. i chirurgii, 
Ni zime skład wody dit Lwowa w handlu p. Karola Schubatha, dla Krokowa w 
bandin p. Wentzla ; także jest potrzehnym rniynosany sabjekt uo lilialnej spteki w Iwo- 
niesu; bliżyze szczegóły udzieli apteka w Rymanowie. 378 2—8 


RUNUSSUSUNUSUSUSUNUSUN KS MOS USS M 


a i- a za k 

i SKŁAD FUTER 

„PMI 
przyjmuje 


3 FUTRA 


tak męzkie jak i damskie do przechowania 
przez czas letni. 390 3—6 


RNA NRNANNNZNANASNNSNZIH NA NNNNN 
Słynące po świecie 
"8 SĘPRAWDZIWE AMERY KANSKIE 


we wszystkich i na ostatniej londyńskiej wystawie 
powszochr«j Medalem wielkim zaszczycone 


MASZYNY do;SZYCIA 


fabryki panów Wheeler et Wilson w Nowym 
Jorku są du nubycia po cenach stałych w handlu 
płócien 


Stanisława Buszaka 


we Lwowie. 


Wyrażona firma ZA r'szą wszystkie panie 
i trudniące sie tem osohy, przekonać się 0 ża, 
i dziwiających zdolnościach w wykonsniu tych ma- 
AK a. : szym, meinniej o trwaleści i elegancji konstrukej 
i piękności robót na uich dokonenych, przytem po cca też do imtS'yn potrzebne igły, nici, 
bawełny i jedwabie wszelkiego koloru na szpulkach nawijanc. 

Każdy z kupujących otrzyma naukowe objzśnienie hezp:atnie. 


i 
, n n 1 LJ 


KE 
% 


ASUSUNUSUSU 
ARNZKANRNANARZKM 


u 


JUNUN 
FA 


ask = - 7 


309 4—0 


O E e O Z 
A 7. r e E T IO 40 7 
a p aeaa Pak CT 5 

H 


To KOA 
JTD L, aa a: ar tar LS S 


j 40 ° ra 
J. i. Nineer i spółka 
na placu św, Ducha, miasto pod liczbą 32. 


| polecają 
Swój świeżo i bogato zaopatrzony „kład prawdziwych 


WEB : PŁÓCIEN 


różnego rodz ja 
bielizny stołowej, ręczników i serwet 


z znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Cie. w Freywa'dau, tudzież naj- 
nowszych jedwabnych, wełni.nvch i bawełnianych 


materyj na sukuie damskie, 


perkałów, batystów, elustek jedwabnych białych Crepe de Uhin, szalów wełnia- 
nych, dywanów, obić na meble, kap na łóżka i innych rozmaitych towarów, po 
najumiarko ańszych cenach, 


s Z:mówienią z prowincji nakutuczniają się jak najrychlej, a próbki na żąda- 
nie odsełają się odwrotną poczią. 379 3—6 
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„DODATEK do Nr. 10: 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 27. kwietnia. 


(Aj Konferencja w sprawie duńskiej rozpo- 
częła się w zeszły poniedziałek pod prezydencją 
lorda Russela. Jak ona rozporządzi losem Danji 
a ztąd i Europy w tak ważnej chwili, nie chcące 
Się bawić w proroctwa, przemilczam. Lecz wycho- 
dząc 2 obowiązku korespondenta, starać się będę 
dawać jak najdokładniejsze wyobrażenie o tej ope- 
racji dyplomatycznej. Jako wstęp do opisu owej 
konferencji, zamieszczam tu, że tak nazwę, komi- 
sap fotograficzny obrazek tak z matador jako i z 

ʻa ODTad ną pierwszej poniedziałkowej konferen- 
©, skreślony przez dziennik The Owl: 

Miksa m, Russell otworzył posiedzenie, zwracając 
w; | zebranych na to, że jest ich 13tu. Prosił 
MERA: y mu pozwolono wprowadzić pana Stu- 
sią 1 posadzić go we środku stołu, gdzie jest 
= 1Sce dla jednej osoby wydrążone, miał on spi- 
JWAĆ protokół, ale jak lord Russell sam się wy- 
"ja był on tam więcej dła dopełnienia okrągłej 
czby, słowem na „szczęście.* 

„Lord Clarendon i francuzki ambasador żarto- 
gt sobie cokolwiek z tego na „szczęście*, a po 
a - kilka słów grzeczności — posiedzenie 
NA ABEĘELo przedstawieniem łordowi Russel pełno- 
sel] cał i innych aktów tego rodzaju. Lord Rus- 
wybra €go skorzystał, i wziął to za jednogłośne 

nie go na prezydującego. 
ny bie. Russel zajął miejsce swoje, a dawszy 
A sem napomnienie panu Stuart za to, że na 
pomewą: Si — oświadczył bardzo otwarcie, że 
nocnej 4 zeszli się, aby zabezpieczyć pokój pół- 
wet nena Pie, używać więc będzie ostrych a na- 
członka kogiznych wyrażeń naprzeciw każdego 
Inb jeru PEM któryby robił jakie trudności 
królowej an ie wał. Jednakowoż, dodał, rząd 
się z każ Belskjej jest przygotowanym zgodzić 
u lorda CI ystkiem, i ze dla tego do- 
arendon do pomocy, gdyż mówi 
yzwyczajonym do rokowań 
c orąz człowiekiem świalo- 
zakończył dodając, ze niko- 
2 wyjątkiem swej osobie, jedna- 
(nio rda Clarendon za zupełnie użda- 
nego do pozycji, jaką zajmuje. 
Rus pouzi ambasador odrzekł na to, że lord 
c sel chce złowić komplement, ale zamiast u- 
i Jnienia tego, powie mu od razu jakie otrzymał 
nstrukcje. Propozycja na jaką jego pan jest zde- 
p dowanym przystać, jest: aby odniesiono się do 
Mänosci księztw. jeżeli nie przez plebiscyta, to 
ażdym razie przez wotowanie Stanów państwa 
nad hoc.“ 


Baron Brunnow na to oświadczył, że jeśliby 
odi Renge była zrobiona, natychmiast by się 
Wiedział, Zdj Awbasador austrjacki na to po- 

» Z0 miał instrukcje, aby prędzej jść z 
Moskwą aniżeli z Prusami, lecz nie może dokła- 
dnie powiedzieć, jakiemi są właściwe jego instru- 
kcje, gdyż pan Biegeleben ma przy sobie takowe 
a nie chce mu ich pokazać. i 

Pan Biegeleben oświadczył, że nie jest reda- 
r- hg tych instrukcyj i nadmienił, że A to ge 
F gował „Wszystkie rządowe noty jakiejkolwiekbądź 
oniosłości od czasu frankfurckiej konferencji. 

Baron de Beust odrzekł, że im mniej będzie 
wspominał frankfurcką konferencję — tem lepiej. 
lord W tej chwili narada została przerwaną przez 
r a Clarendona, który prosił, aby mu pozwolo- 
no uścisnąć za rękę wszystkich obecnych. Szano- 
wny lord powstał ze swego miejsca i przycisnął 
rękę każdego członka do serca swego. 

Pan Stuart zrobił notę z tego czułego epi- 
zodu, 

„Baron de Beust rzekł, iż jest przygotowanym 
Popierać wszelką propozycję pochodzącą od fran- 
cuzkiego ambasadora — nawet bez zadania sobie 
Pracy słuchania co mówić będzie. 

a Hrabia Bernstoff na to powiedział, że jego in- 
wiać a. są — by w niczem nie ustąpić, sprzeci- 
księztą wszystkiemu, i proponować przyłączenie 
łączyły Niemiec pod warunkami, któreby wy- 
nji a wprawy ztenburgów , utrzymały całość Da- 
w eci zwierzchniczy wpływ Prus. 
Bismark nie h Pruski Balan, zwrócił uwagę, jakoby 
zwolił na R rodzajem człowieka, któryby po- 
nie wie jay jęz, ol wiek nonsensa i że nikt nigdy 

Lord Ry, _nastrojonym. 
pw | tego, zażądał, aby pan Stuart zrobił 

rabia 
cje dania Dygchtmejęjer powiedział, że ma instruk- 
jego sekretne intrek, Otwarcie poparcia, lecz że 

Baron de Bije Je są zupełnie inne. 

Ten uczynił zadość rg ażądał pokazania takowych, 
Stuart do przetłumgcza e ZAdaniu, dając je panu 

Radca Krieger olvida ze szwedzkiego języka. 
derdunskiej partji, i zą SZYŁ, że należy do ei- 
skandynawskiej. | wniesie propozycję unji 

Baron de Bille od ; A I 
dacznie popierać swego kojąco Że ma zamiar ser- 

W. chwili gdy to mówi, gn. 7 celu. 
uderzenia od pana Quaade, staje gwałtownego 

Równocześnie lord Clarondeņ 
Pozwołenie uścisnienia ręki obecny 

Lord Russel proponuje zawjes 
które się zgadza Baron de Bille į 
ua które drudzy się nie zgadzają, 

_ Hrabia Bernstorf uskarza się, 
ŝel podchwycił konferencję. 


„ Nareszcie uradzono, aby członkowie ko 

a telegrafowali do swoich rządów pe RER. 

© jest, aby odpowiedzieć na tę nieprzewidzianą 

Propozycję. Posiedzenie na tem się rozeszło,“ 

tóra celuje i jnż odpłynął. Arystokracja angielska, 

GR ke Swoją przebiegłością i energją, wyko- 
p de maitre w przyjęciu tu Garibaldegoi 


znowu prosi 0 


ch. 


zenie broni, na 
Pan Quaade, ale 


jakoby Jord Rus- 


w niewypuszczaniu go nachwilę z objęć swoich w 
ramiona ludu, wyciągnięte ku niemu, a ku którym 
on się wyrywał, jako też porwaniem i wywiezie- 
niem go ztąd na Kaprerę na statku i pod eskortą 
jednego z najpoważniejszych z pomiędzy arysto- 
kracji, bo duka Sutherland. 


Londyn, 27. kwietnia 


(J) Już trzeci dzień mija, od pierwszego po- 
siedzenia konferencji, a dzieuniki tutejsze milczą 
prawie o rezultacie lub bardzo ogolnikowe czynią 
wspomnienia. Ale z tonu, w jakim palmerstonow- 
ski Morningpost, Daily News i Times rozpoczęły 
chórem podnosić głos przeciw mocarstwom nie- 
mieckim a mianowicie Prusom, a stawać w obro- 
nie Danji, widać iż wypadek posiedzenia był nie- 
pomyślny, a Prusom głównie przypisują przyczy- 
nę. Poufnie rozpowiadają sobie dyplomaci tutejsi 
o bardzo ostrych słowach, które usłyszeli pełno- 
inocnicy niemieccy tak od fraucuzkiego jak i od 
angielskich. Książę Latour d Auvergne miał opo- 
wiedzieć cały przebieg sprawy duńskiej, a z opo- 
wiadania miało wypływać, iż Francja uważa słu- 
szność po stronie Danji, a wojnę ze strony nie- 
mieckiej za niesprawiedliwą. Lord Clarendon w 
jeszcze energiczniejszych miał go poprzeć wyra- 
zach, objawiając tożsamo zdanie i wytknął jako 
cel pierwszy obrad zaprzestanie kroków nieprzy- 
jacielskich podczas umowy o zawieszeniu broni 


| (une suspension d'armes, pour arriver a unc ar- 


| 
| 


mistice) i to na czas czterotygodniowy. Francja 
Szwecja i Moskwa ten wniosek poparły. Obie- 
dwie strony walczące oświadczyły gotowość swoją. 
Pan Beust wysunął się naprzod i rzucił grożbę, 
uzasadniając gotowość ze strony Rzeszy. Grożba 
ta bardzo niemiłe sprawiła wrażenie. Pan Beust 
oświadczył iż i on mocno popiera zawieszenie bro- 
ni, w raziebowiem, gdyby go nie zawarto, Rze- 
sza nie mogłaby nadal zostać neutralną, lecz mu- 
siałaby wziąsć udział w wojnie. 

Gdy przyszło do bliższych warunków zaprze- 
stania kroków nieprzyjacielskich , Prusy zapropo- 
nowały zawrzeć umowę na podstawie uti pos- 
sidetis (jak posiadacie), ale zażądały najpierw 
zniesienia blokady a potem wydania wszystkich po- 
chwytanych przez Danię okrętów. Żądanie to zdzi- 
wiło wszystkich, gdyż właśnie nie byłoby to uti 
possidetis. Duński pełnomocnik rzekł: Pod 
tym warunkiem Dania nie przyjmie zawieszenia 
broni. W imię Boga, niech wojna trwa dalej. 
Niemcy niech biją się na stałym lądzie a my na 
na morzu. Na stałym lądzie wkrótce i tak nie bę- 
dziemy mieli nic do stracenia. Dla czegoż mamy 
zawierać zawieszenie broni, niby na podstawie uti 
possidetis, a w samej rzeczy, musielibyśmy się nie- 
tylko zrzec korzyści , które nam daje i dać może 
przewaga naszej tloty, ale nawet i to zwrócić co- 
śmy uzyskali. Jeżli podstawa ma być: uti pos- 
sidetis, to jakim prawem niemieckie mocarstwa 
mogą żądać, abyśmy im wydali schwytane okrę- 
ta, podczas gdy one nam ani jednej z wzię- 
tych pozycyj wydać nie myślą. Jeżli mocarstwa 
niemieckie zajęły trzy prowincje nasze i podczas 
zawieszenia broni zatrzymać je myślą, jakże mo- 
gą od nas żądać, abyśmy porzucali zajęcie morza, 
znosząc blokadę." i zs 

W tym dichu miał przemawiać minister duń- 
ski, Quaade, a pełnomocnicy francuzki, angielski 
i szwedzki przyznawali mu słuszność. Pełnomo- 
cnik moskiewski Brunnow milczał, nie objawiające 
swego zdania ani za jedną ani za drugą stroną. 
W końcu zapytał Earl Russel, jako prezydnjący, 
posłów duńskich, czy mają pełnomocnictwo przy- 
jać proponowane przez Prusy zaprzestanie krokow 
nieprzyjacielskich, z wydaniem okrętów schwyta- 
nych i zniesieniem blokady. D ńczycy odpowie- 
dzieli, iż mają pełnomocnictwo odrzucić. Drugie 
pytanie było, czy mogą przyjąć zaprzestanie kro- 
ków nieprzyjacielskich, znoszące blokadę a zatrzy: 
mując okręta schwytane. Duńczycy odparli, że na 
tak postawione pytanie bez zasiągnięcia instrukcji 
2 Kopenhagi odpowiedzieć nie mogą. Potem lord 
Russel zapytał pełnomocników niemieckich , czy 
mogą przyjąć umowę pod warunkami, za któremi 
oświadczyła się Danja, Francja, Anglia i Szwecja, 
to jest uli possidetis na lądzie i morzu. Pełno- 
mocnicy odpowiedzieli, że muszą zasiągnąć TOZ- 
kazów od swych dworów. I na drugie pytanie czy 
przyjęliby umowę pod warunkiem zniesienia blo- 
kady, a zatrzymania przez Danję okrętów «zabra: 
nych, pełnomocnicy odwołali się do braku i w 
tym względzie instrukcji. Na tem miało się skoń- 
czyć posiedzenie, albowiem do dalszych obrad przy- 
stąpić nie można było. Przyszłego posiedzenia nie 
oznaczono. 

Tak opowiadają przebieg obrad. Czy we wszyst- 
kiem prawdziwie, to dopiero później się dowiemy. 


Paryż, 27. kwietnia 1864. 


(S) Do nieprzewidzianych trudności, jakie za- 
skoczyły Francję, policzyć należy powstanie wy- 
buchłe w górnej części Algieru. Wiadomo, że 
pułkownik Beaupré zabity, a jego oddział 250 
ludzi wynoszący zupełnie wymordowanym został 
z wyjątkiem jedynym weterynarza oddziału, Wia- 
domości nie są dotąd zgodne co do rozciągłości 
tego powstania, gdy Monde liczy je na 50.000 go- 
towych do walki, to Siecle, Opinion Nationale, 
itd. twierdzą, ze pokolenie Tel otaczające punkt 
wzmiankowanego mordu jest spokojne, Francji 
przychylne i nie myśli bynajmniej o poparciu 
walki. Ostatnie dzienniki ograniczają się na wy- 
rzutach przeciw rządowi ZA nieoględność i brak 
przezorności, które Francję tyle krwi kosztowało. 
Według nich lud arabski sprzyja w ogóle Francji 
a tylko arystokracja miejscowa nieprzyjazne żywi 
uczucia, i z tego punktu widzenia rzeczy powsta- 
ja one przeciw rządowi za niewłaściwe w zajętej 
krainie postępowanie. A dalej wyrzucają mu, że 
główne siły skoncentrował w bezpiecznych zupeł- 


nie punktach morskiego wybrzeża, gdy tymczasem 
w pasie górzystym, zkąd jedynie nieprzyjacielskie 
kroki zacząć się mogły, porozpraszał mało zna- 
czące posterunki po parę set zaledwie łudzi wy- 
noszące, a ztąd niezdolne oprzeć się jakiejkol- 
wiek liczniejszej zaczepce. W ogóle prasa paryzka 
z unmliiarkowaniem rozbiera kwestję powstałego 
wybuchu, algierska zaś z blizka wszystkiemu 
przypatrująca się, i miejscowemi interesami bez- 
pośredniej związana, żywszą jest w swych widze- 
niach i w atakach przeciw rządowi wymierzonych. 
To też } Echo d Oran i le Courrier d’ Oran do- 
stały ostrzeżenia. Lecz powroćmy do rozciągłości 
wybuchu. Zapewne nie przybrał on tych rozmia- 
rów jakie Monde oznaczył, lecz to niezawodna, że 
zwraca na siebie baczność rządu i że swoją do- 
niosłością przysparza mu ambarasów. Siły nawet 
zebrane w Algierji za niedostateczne uznano, i 
kilka baterji artylerji, 77 pułk piechoty z Montpel- 
lier i 10. batalion strzelców pieszych z Lyonu 
dostały rozkaz szybkiego wymarszu ilo Tulonu, 
zkąd niebawem przewiezionemi zostaną do Afryki. 

Lecz jeżeli wypadki zaszłe w Algierji same 
przez się dla cesarskiego rządu nieprzyjemnemi 
być muszą, to im tembardziej dodaje znaczenia 
bunt w Tunis wybuchły. Tunetańska i algierska 
ludność rodowem pokrewieństwem złączona, nie 
może bez wzajemnych na siebie pozostawać wpły- 
wów. Dwa przeto współczesne wybuchy choćby 
nie płynęły ze wspólnego źródła. oddziaływać na 
siebie będą. Nie powód rozruchów w Tunis, lecz 
samo ich trwanie zatrwożyć musiało w dzisiej- 
szych nastawieniach gabinet tuileryjski. Muzułma- 
nie wolnymi są od podatków, któremi obciążają 
tylko łudy i ludzi niechcących wyznawać ich reli- 
gji lub władzy. Tak było w Tunis aż do ostatnich 
czasów, w których bej dla wzmożenia uzbrojen 
swoich nałożył na każdego Muzułmanina podatek 


wynoszący 36 miejscowych piastrów to jest 24 | 


franki, i tę opłatę potroił niebawem, a zatem po- 
sunął do niepraktykowanej wysokości. Wybuchły 


rozruchy, w których z wielu stron, zaczęto upa- ! 


trywać wpływ Anglji i jej usiłowanie osłabienia 
potęgi francuskiej na brzegach Sródzieninego mo- 
rza, Wprawdzie statki francuskie i angielskie po- 
płynęły pod Tunis, a następnie doniesiono, że 
jedna z dywizji ewolucyjnej floty francuskiej mo- 
rza Śródziemnego dostała rozkaz udania się tamże. 
Antagonizmowi Anglii nie zaprzeczono w żadnym 
z półurzędowych organow. Dopiero dzisiejszy Mo- 
nitor w przegłądzie politycznych wypadków po- 
średnio wspomina © dobrych stosunkach w tej 
sprawie dwóch państw morskich, powtarza bo- 
wiem wiadomość, że komendant sił angielskich 
odebrał polecenie stósowania się do rozkazów do- 
wódzcy francuskiej floty. 

Zwracam jednak uwagę, że zacytowany roz- 
kaz przytoczony jest jako wiadomość z obcych 
dzienników i Monifor nie nadaje mu urzędowej 
formy; lecz gdy z drugiej strony przytacza go bez 
zaprzeczenia, więc w jego rzeczywistość powąt- 
piewać”nie można. 

Rozpoczęte w Londynie konferencje według 
rozlicznych dziennikarskich zapewnień, mają się 
niebawem w rzeczywisty kongres zamienić. Dzi- 
siejsza mianowicie Presse p. Emile de Girardin 
z przyciskiem na tę wiadomość nastaje, i wśród 
zwykle przez ten dziennik używanych paradoksów, 
dowodzących, że konferencja specjalna nie zata- 
muje rozlewu krwi. lecz że wypadek ten urze- 
czywistnić może kongres europejski, na którymby 
wszystkie i wszystkich interesa rozbierane były, 
kończy przypuszczeniem, ubranem w formę za- 
pewniającą, że idea Napoleona Il., wyrażona 
w mowie z d.5.listopada, otrzymała przyzwolenie 
Anglji; tak więc kongres nie ulegałby wątpliwo- 
ści. lnne dzienniki w tym samym przemawiają 
duchu: upor Prus okaże beznżyteczność konfe- 
rencji. — Anglja zaś weźmie ztąd powód do po- 
parcia napoleońskiej idei, przeciw której pod ko- 
niec roku zeszłego tak stanowczo wystąpiła, Ja- 
koż zaprzeczyć nie można, że to rozumowanie 
ma dotąd po sobie cechę prawdopodobieństwa. 
Lord Clarendon bowiem nie byłby przyjeżdżał 
do Paryża bez propozycji, zdolnych zbliżyć dwa 
zachodnie mocarstwa, a niepowstrzymany pochód 
Prusaków w głąb Jutlandji. zwłoka w otwarciu 
konferencji z inicyatywy Niemiec pochodząca, i 
niepodobieństwo, w jakiem się znalazła (mniejsza 
czy brakiem instrukcji, czy dła innych powodów) 
do traktowania o zawieszeniu broni. są faktami, 
trafność przypuszczenia dowodzącemi. W jego po- 
parcin lub dalszem rozwinięciu, liczne powstają 
domysły. I tak twierdzą, że Napoleon III. wystąpi 
na pierwszem posiedzeniu kongresu. z konferen 
cji powstałego, z projektem powszechnego rozbro- 
jenia; że poufnie zażądał od ks. Kuzy, aby ten 
przysłał do Paryża pełnomocnika swego, któryby 
reprezentantom Francji, na kongresie zasiadającym, 
objaśniał położenie i stosunki księztw Naddunaj- 
skich; że wreszcie konferencja Konstantynopolska, 
mająca zacząć obrady w przedmiocie sekularyzacji 
dóbr duchownych tychże księztw, odroczoną Z0- 
stała aż do zamknięcia konferencji londyńskiej. 
I to dodają, że Moskwa zaniechała przysłania do 
Londynu drugiego swego pełnomocnika, które 
to stanowisko panu Ewers poruczyć miała dlatego, 
że Gorczakow niebawem sam zjedzie, aby być 
gotowym do zasiadania w kongresie. 

Obok wzmiankowanej możebności, Za którą 
głównie przemawia zbliżenie się Anglii z Francją, 

ominąć nie mogę wieści o przyjażniejszych niż 
dotąd stosunkach tutejszego ìi pruskiego rządu. 
Przed kilkoma dniami między dowodami tego zbli- 
żenia się przytaczano list, który Napoleon NI 
napisać miał do króla Fryderyka Wilhelma z ©" 
i iami z i isiei 
„daję i RAE icid Dypplu. Dzisiej. 
sze dz p £ zaprzeczają tej wieści 
i rzecz całą do małych redukują rozmiarów : ks 
Fryderyk” Karol z pruskiego obozu donieść miał Na- 
poleonowi o zdobyciu duńskiej fortecy, a koażdwie 
królow! winszował, lecz odpisał tylko księciu i to 
bez żadnych powinszowań, a tylko w uprzejmym 


„ „GAZETY NARODOWEJ: 


tonie. Lecz chociaż upadła wiadomość, ubliżająca 
w najwyższym stopniu godności władzcy wolnego 
narodu, trwają jednak pogłoski o jego zbliżeniu 
się z królem pruskim. Korespondenci /adependan- 
ce belge donoszą temu dziennikowi, że pierwsze 
kroki wyszły od króla pruskiego, który niedowie- 
rzając Austrji, szukał ulepszenia stosunków z Fran- 
cją, i aby je pozyskać, przystał na proponowane 
przez nią odwołanie się do woli ludności w księ- 
stwach Nadelbiańskich, a nawet obiecał niebyć 
przeciwnym projektowi kongresu. 

Wśród takich niepewności ogólnej polityki, 
nie dziwnego, że się chwieją giełdowe ceny. Oprócz 
ogólnego położenia rzeczy, zniżanie się kursów 
tutejszych, przypisują bezczelnej a śmiałej speku- 
lacji londyńskich bankierów. Aby publiczność od- 
straszyć od podpisywania meksykańskiej pożyczki, 
i w kilku rękach skoncentrować jej zyski, posta- 
nowili nagłą sprzedażą, zapisanej przez siebie czę- 
ści, odstraszyć publiczność od dalszego zapisywa- 
nia się, tak. iżby sami jej całość prawie posiedli. 
Trzeba więc było nagle zniżyć wartość meksykań- 
skiej pożyczki przez nagłą jej wyprzedaż na je- 
dnym z głównych giełdowych targów. A ze takie 
zniżenie jednej z wartości, pociąga za sobą zniże- 
nie wszystkich, niekorzystne dla ogólnej speku- 
lacji, więc spekulanci angielscy woleli w Paryżu 
aniżeli w Londynie swój manewer wykonać. Dal- 
sze poinformowane źródła zapewniają, że manewr 
ten mocno się przyczynił do zniżenia kursów gieł- 
dowych, już i tak zachwianych, z powodu polity- 
cznych stosunków. 


Kronika. 


internowany ksiądz misjonarz- Dzienniki czeskie 
ogłaszają pod dniem 30. kwietnia r. b. następujący list 
księdza Leona Jalowickiego, iniernowanego w olomunie- 
ckiej warowni Tafełbergu: „Przytrzymany w r. 1863 na 
drodze z Jerozolimy do mej ziemi rodzinnej. zostałem in- 
ternowany w Ołomuncu. Sądziłem, że będę puszczony na 
wolność, albowiem posiadałem paszport zakonny, zresztą 
byłem daleki od wszelkich agitacji politycznych. Jednako- 
woż inaczej się stało, gdyż do dnia dzisiejszego zostaję w 
więzieniu, i nawet nio mam nadziei rychlego uwolnienia, 
Ojciec mój był księdzem na Litwie, W roku 183} zmu- 
siły go przesladowania władzy moskiewskiej do opuszcze- 
nia wioski, w której nauczał, i do schronienia się w Tur- 
cji. Pobywszy kilka lat w Turcji przesiedlił się ojciec mój 
na Wołoszczyznę, gdzie też w r. 1842 zmarł w Bukareszcie. 
We dwa miesiące później wśład za ojcem moim przenio- 
sła się i matka moja do wieczności, Jako sierota musia- 
lem się utrzymywać dawaniem lekcji, a poświęciwszy się 
stanowi duchownemu dostalem się do Rzymu, gdzie po 
ukonczeniu studjów wysświęcono mnie na księdza. Z Rzy- 
mu pielgrzymowałem do Jerozolimy, gdzie zostawalem 
przez trzy lata. Później glosiłem wiarę katolicką w Persji, 
w imdjach i Japonji. Powróciwszy szczęśliwie do Turcji 
udałem się do Carogrodu, gdzie strawiłem kilka miesięcy. 
W roku 1863 chciałem wrócić do rodzinnej wioski lecz jak 
już powiedziałem zostałem w drodze przytrzymany i osa- 
dzony w więzieniu.“ Dalej ksiądz Jałowicki pisze. iż uda: 
wał się w tym względzie z prośbą do kardynala sekrela- 
rza Antonellego, który też wstawiał się za nim w Wie- 
dniu, Wladza jednak żąda, aby się ksiądz misjonarz Pog 
kazał potrzebnym. funduszem na podróż do Rzymu. Ksiądz 
Jałowicki zas utrzymuje, iż w pieniądze potrzebne na po- 
dróż zaopatrzyć się nie jest w stanie, gdyż zostaje naj- 
przód w więzieniu, a potem nie ma w Ołomuńcu nikogo 
znajomego, do klóregoby się mógł udać z prośbą o zao- 
patrzenie, Listem powyższym wzywa tedy ksiądz misjo- 
narz księży kolegów o udzielenie mu pomocy, 

TEATR POLSKI. Dzisiaj Rodzina żydowska, 


komedja z niemieckiego Miraniego. przelożona przez I. K. 
Turskiego. Mirani pisuje lokalne wiedeńskie krotochwile, 


Ostatnie wiadomości. 


Londyn 29. kwietnia w nocy. Na py- 
tanie d'Israelego w Izbie niższej, kiedy zbierze się 
znowu konferencja. odpowiada Grey, iż jeszcze 
nie oznaczono dnia następującego posiedzenia. 
Horsmann interpeluje, dlaczego odroczono posie- 
dzenia, lecz Grey odpiera, iż przyczyny podać mu 
nie może. 

Londyn 30. kwietnia. Zgodne doniesie- 
nia z Hamburga. Bremy i Cuxhaven mówią. że 
duńska flota blokadowa (na morzn północnym) od- 
płynęła na północ, i że ujścia Łaby i Wezery są 
wolne. 

Paryż 30. kwietnia. Memorial diploma- 
tique dowiaduje się z Londynu, że angielska: flota 
pancerua została wysłaną na Bałtyk. 


Berlin 30. kwietnia Książ 
— g | : ę Alfred an- 
gielski przyjechał tu, i był przyjmowany u króla 
Zabawi pe: trzy dni. Wedle całkiem niepewnej po- 
ł ki ie d . y- 3 . è . dą 2 i 
głoski gie Pe ma on jakąś misję szczegółową. 
Berlin 30. kwietnia, 
puszczeniu Fryderycji 
kiem i ministrem o 
nisl ojn 
do Wrangla i ksi | 
transport 116 
odszedł z Fle 


Na wiadomość o o- 
krol naradzał się z Bismar- 
„JNY, poczem wysłał depesze 
ęcia Fryderyka Karola. Pierwszy 
zdobytych w Dypplu dział duńskich 
nsburga do Berlina. 


Hamburg 30. kwietnia. Zeszłej nocy 0d- 
był się w Kiel pod prezydencją księcia a pe 
burga rodzaj posiedzenia rady stanu, z Dończy- 
zupełnego (?) opuszczenia księztw praen, rozpra- 
ków ułozyć pewien program. Po R oczeki- 
wie umiarkowana większosć ORAA ski j 
wać na razie rezultatu roli ag Prus (lie. 
przytem mieć baczne oko na w: zł Š ret ue 
roiczne postanowienie! powiada Presse wiedenska). 


Berlin 30. kwietnia. Listy prywatne z War- 
szawy donoszą, iż w pałacu Łazienkach czynią 


się gone przygotowania na przyjęcie wysokich 
osób. 


Bukareszt d. 29. kwietnia Przed zam- 
knięciem ostatniego przed świętami posiedzenia 
izby, książę Kuza przesłał jej mesaż, iż mini- 
sterjum w skutek wotum nieufności podało się do 
Książę 
zarazem zawiadamia izbę, że na najbliższem po- 
siedzeniu d. 14. maja przedłoży Izbie projekt do 
nowej ustawy wyborczej, przypuszczająsej wszy- 


dymisji, lecz on tej dymisji nie przyjął. 


Wiadomości z Tunetu, jakkoiwiek sprze- 
czne jeszcze — dowodzą przesadności iychcza. 
sowych doniesień. Tylko kilka plemion arabskich, 
Zreszłą nawet nie bardzo poddanych rządowi tu- 
netańskiemu — na granicy Sahary podniosło ro- 
kosz, nie chcąc płacić pogłównego. Wysłany na 
nich jenerał Ferhat z 300 jeźdzcami, został oto- 
czony w wąwozie przez 2.000 jazdy i 500 pie- 


stkie stany do reprezentacji. Rozwiązanie Izby jest | choty powstańczej, i poległ z większą częścią 


prawie pewne, bo przyjęcie przez nią ustawy wy- 


borczej jest bardzo wątpliwem. 


Dubrownik 30. kwietnia. Wczoraj u- 
dał się Hafiz-.Bey wraz z kajmakamem (guberna- 
torem Hercogowiny ?) z Trzebini do Grahowa, aby 


z księciem Czarnogory uregulować granicę. 
Nowy Jork d. 20. kwietnia. 


Najważniejszą wiadomością jest wysłanie es- 
Zdaje 
się, iż pojawienie się floty austrjacko-pruski j na | 
Połnocnem morzu a może i wypłynięcie jej na Bałtyk 
lnb obawa tego wypłynięcia, dała powód Anglj: da 
tego kroku. Lord Russel już dawniej oświadczył w | 


kadry angielskiej pancernikow na Bałtyk. 


parlamencie, że gdyby flota austrjacka usiłowała wy 


płynąć na Bałtyk, rząd angielski byłby zmuszonym 
dla jej obserwowania wysłać jeden oddział floty 
Dowodzi więc to, iż 
Anglja nie wierzy w przyjście do skutku zawie- 


swej na Bałtyckie morze. 


szenia broni. 


O powstaniu w Algierze umieszczają dzien- 


Jenerał 
Banks doznał klęski od separatystów (Południow- 
ców) pod Pleasant Hill na południe od Viksburga. 


swych żołnierzy. Powstańcy ośmieleni tem pierw- 
szem powodzeniem, oświadczyli się przeciw istnie- 
jącemu rządowi i żądali odpędzenia ministrów. 
Podług telegramów z d. 25. b. m. siła ich masze- 
rująca dla wymuszenia tcgo programu, była od- 
dalona o godzinę drogi od stolicy, gdzie panował 
| ciągle spokój, lecz postawa żołnierzy hejowskich 
(była niepewną. Bej przystał na zmianę istnieją- 
cej konstytucji i umniejszenie podatków, lecz 
wahał się jeszcze usunąć ministrów. «W mieście 
odkryto i przytłumiono spisek, wymierzony na 
splondrowanie cudzoziemców, którzy uciekli się 
pod obronę swych konzulatów, które przywołały 
siłę zbrojną z okrętów. 


Pan Beust pełnomocnik bundestagu, nie we 
wszystkiem idzie zgodnie z Austrją i Prusami. 
Donoszą teraz, że gdy pełnomocnicy sprzymie- 
,rzonych utrzymywali, że blokada należy do kro- 
ków nieprzyjacielskich, że jest wojną, a temu za- 
przeczali pełnomocnicy Angiii i Francji, p. Beust 
przyłączył się do zdania mocarstw zachodnich 
dodając iż bnndestag nie uważał blokady za woj- 


niki drugie urzędowe sprawozdanie, z którego się nę, inaczej byłbywystąpił przeciw z orężam w ręku. 


jeszcze jawniej pokazuje, że Francuzi byli zasko-, Przy tej sposobności dodał, 


iz blokada dunska 


czeni niespodzianym rozruchem. Woniteur alge - portów niepruskich lecz innych niemieckich przy 


rien pisze d.28. z. m: „Ważność wypadków tych | dłuższem trwaniu może i bundestag skłonić doj 
W skutek pierw- | wydania wojny Danji. Aby tej ewentualności uni: | 


można teraz ocenić dokładnie, 


szej potyczki z jenerałem Beaupretre, powstało | knąc, i nie dopuścić 


Rzeszy przejść do obozu 


Z Paryża dnia 27. 
jter, że Thouvenci ma wejść do ministerstwa 
| francuzkiego. Korespondent Boćscka/iera sądzi, że 
osobistość Thouvenela nie bardzo jest miłą mo- 
carstwom europejskim. 


Z Medjolanu 27. kwietnia piszą do Faterlan. 
du: „Werbunki tajne odbywają się ciągle z wiel- 
ką gorliwością. Jeżeli jaki głodny desperat uzna 
potrzebę zwerbowania się, to idzie do kawiarni 
Madera i pyta o signiora Giacinto, poczem prowa- 
dzą go do bocznego pokoju, gdzie go signior Gia- 
cinto przyjmuje, a jeżeli się, co się najczęściej 
zdarza, ugodzą, to zostaje natychmiast wpisanym 
w listę werbunkową. Następnie dostaje ó franków 
na rękę, daje swój adres i składa przysięgę, iż 
ną pierwsze zawołanie stawi się swemu dziesię- 
tnikowi, od którego on oprócz instrukcji otrzy- 
muje hasło anglo-italiano. Tym sposobem zwerbo- 
wanych łOciu ludzi zbiera się w towarzystwo, a 10 
takich towarzystw tworzy jedną kompanię. Dzie- 
siętnik znany jest tylko swoim dziesięciu podwła- 
dnym, a setnik czyli kapitan swoim dziesięciu 
dziesiętnikom. Dziesiętnicy sami nie znają się 
między sobą, tyłko setnik ma spis ich imion. 
Cały ten korpus ochotników podzielonym ma być 
na trzy legiony, mianowicie na dwa włoskie, a 
jeden węgierski. Pierwszy zbierać się ma w po- 
łudniowych Włoszech, drugi w północnych. a 
trzeci w całym kraju, a najwięcej spodziewa się 
go zbiegami z e. k. armii wzmacniać. Koszut był 
tak bezczelnym, iż wydał proklamację do c. k. 
żołnierzy węgierskiej narodowości, w której u- 
wiadamia ich o formowaniu się węgierskiego kor- 
i pusu inwazyjnego i wzywa do pomnożenia śsżere- 
gów popełnieniem krzywoprzysięztwa i zdrady.* 


| Listy ze Stambułu donoszą, że mocarstwa nie 


plemię Harar w powiecie Tiaret. Plemię Uled Szaib | sprzymierzonych i wmięszania się solidarnie z nie- | mogły się zgodzić na konferencję w sprawie księztw 


poszło zajego przykładem. Pobito jede szwadron mi w wojnę, naciskały mocarstwa zachodnie Da- | Naddunajskich. Konferencję 


spahów, który wymaszerował z Taguin. Część te- 


go szwadronu została wyciętą w podobny sposób, 
jak zołnierze pułkownika Beaupretre. Tu i ówdzie | Wezery, i jak to powyższy telegram donosi, już 
pomordowano także pojedynczych żołnierzy, lecz to i przeprowadziła. W Paryżu i Londynie żywią Po: f 
Pokolenia | nadzieję, iż poseł bundestagu w najważniejszych | że powodem tych przygotowań jest wyłącznie po- 


ani jeden osadnik nie był zaczepiony. 


nię, aby tylko pruskie blokowała porty. | 


Dania zdecydowała się znieść blokadę Elby i | tego nadeszły wiadomości, 


| nadzwyczajnych w Bułgacji. 


odroczono na Czas 
nieograniczony, — co ważną jest rzeczą. 
że Austrja i Moskwa 
żądały od W. Porty wyjaśnień co do uzkrojeń jej 
Porta odpowiedziała, 


powstańcze zgromadzone są pomiędzy Geryville i | kwestjach będzie po stronie Anglii i Francji. Dą- | dejrzane zachowanie się Serbji. Na kaukazie no- 


Saida. 
w czterech miejscach przyległych. Powstanie wkrót- 
ce będzie stłumione, bo przybywają z Francji świe- 
że wojska.* Dowodzą niemi jenerałowie Martineau 
i de Ligny. Oba mają zamiar wziąść powstańców 
we dwa ognie. Marszałek Pelissier wydał bardzo 
energiczne rozporządzenia, tudzież proklamację do 
Arabów, zapowiadającą im ciężkie kary, jeśli nie 
zaprzestaną ruchu zbrojnego. Prócz wojsk, wysła 
nych z Monpellier i Toulonu, odkomenderowano 
także pułk jeden z Rzymu. 


Oddziały wojsk francuzkich organizują się 


zyć on ma do oderwania Holsztynu od Danii i od- 
dania go księciu augustenburgskiemu, a temu 
nie mają być przeciwne tak Anglia, Francja jak i 
Szwecja. Z państw neutralnych tylko Moskwa ma 
|być temu przeciwną, wychodząc z swemi roszcze- 
niami dynastycznemi do Holsztynu. Anglia i Fran- 
cja usiłują jak najspieszniej pominąć kwestję za- 
wieszenia broni, aby wystąpić z tym projektem. 
| Zdaje się więc, że konferencja odbywać się dalej 
będzie bez zawieszenia broni, a tylko o sam spór 
dunsko-niemiecki. 


wą stoczono bitwę. Słychać jednak, że plemiona 
tamtejsze chcą po większej części wyemigrować do 
Turcji. 

Telegramy z Bukaresztu nadesłane mówią, 
że książę Kuza, kazawszy z powodu świąt odro- 
czyć sejm do d. 2. b. m., zapowiedział przedłoże- 
nie bardzo liberalnej ustawy wyborczej, która je- 
dnak ma wątpliwą nadzieję przyjęcia w Izbie, gdzie 


Prócz | 


kwietnia donosi Bożsckha- | Izbę, d. 27. bm. wieczorem, 


lud wyprawił świe- 
tną demonstrację na cześć księcia i ministerstwa, 
a przeciwko fzbie. Radowano się z zapowiedzi 
nowego prawa wyborczego. Demonstracja ta je- 
dnak nie musiała się odbyć spokojnie, albowiem 
telegramy, chociaż dość ciemne, nadmieniają, że 
książę osobiście zalecił ludowi spokój, a tłumy 
miotające zapewne obelgami na członków reakcji 
w Izbie, rozprószyły się na wezwanie władz. Na- 
zajutrz odjechał książę do Jass. 

W Rumunii znajduje się obecnie ogółem 55 
oficerów francuzkich jako instruktorów. 


Z Kaliskiego dowiaduje się nasz kore- 
spondent poznański, o krwawej potyczce, która 
dnia 12.bm. stoczoną została pod Gozdowem przez 
mały oddziałek żandarmerji polskiej pod wodzą 
kapitana D., który otoczony znienacka dla braku 
ostrzeżenia ze strony obywateli, przerażonych 
surowem postępowaniem Moskali, poległ wraz 
z lma z swych towarzyszy w rozpaczliwym 
boju. Reszta t. j. 10 zdołało się przedrzeć przez 
zastępy Moskali. Kapitan D. od 8 miesięcy trzy- 
mał się w Kaliskiem, a wszelkie wyprawy Fel- 
kersamba z Konina przeciw niemu były dotąd bez- 
skuteczne. 

Z Sandomierskiego dowiaduje się Czas, że je- 
nerał Bosak opuścił Sandomierskie i udał się za 
granicę. Wieść nas doszła była już dawniej, że 
w skutek kampanji zimowej jenerał Bosak leżał 
przez kilka tygodni chory ze spuchniętemi no- 
gami, 


a O a e | 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn 2, maja. Observer donosi, 
że jutro zbiorą się pełnomoenicy mocarstw 
na konferencję. 

Paryż 2. maja. Wczorajszy wie- 
czorny Monitor w nieurzędowej części 
swej donosi, iż wiadomość o odpłynię- 
ciu oddziału floty na Bałtyk jeszcze urzę- 
dowo nie jest stwierdzoną. W każdym 
razie jednak zdaje się, iż te kroki mają 
inny charakter, niżeli demonstracji, mają- 
cej poprzeć żądanie, zawieszenia kroków 
wojennych przez mocarstwa wojujące. 
(Zdaje się, iż wiadomość ta odnosi się do floty an- 
pielskiej, o odpłynięciu bowiem floty francuskiej dotąd 
nie było żadnej wiadomości, P. r.) 


jest wiele żywiołów reakcyjnych. Spodziewają się 
że Izba będzie rozwiązaną. Z powodu wotum nie- 
ufności danego ministerstwu Kogolniczana przez 


bezżenny i nie młody znaj- 


Ekonom iis masco vat lipea b. r. 


Uwiadomienie. 


Oprócz poczciwości i znajomości powołania, 
nieodzownym warunkiem jest gospodarność 
i zamiłowanie porządku. Pensja roczną 100 
złr. w. a. Zgłosić się franco: Kiejdańce po- 
czta Tarr:opol. 40: 


„gubiono pularesik m«ły, w którym prócz 
drobnych pieniędzy i nikomu niezdałych 
notatek znajdowała się także karta legi: 
tywacyjna na umie Aleksandra Piątkowskiego 
w dniu 23. lutego 1854 wystawiona. Zua- 
lazcę uprasza się za wynagrodzeniem 4 złr. 
zgubiony rzecz właścicielowi mieszka jącemu 
pod L 601%, doręczyć. 410 1—1 


a da a 
L2 

Nasiona 
marchwi olbrzymiej, rutabaga, brukwi olbrzy« 
miej, buraków ćwiułowyeh i buraków paste- 
wnych jako to: burgnndzkich, oberudorfskich 
i Flaschen; angielskiego i franeuzkiego raj- 
grasu, — tymotki i wszystkich innych gatun» 
ków trawy, mieszanki, francuzkiej lucerny, 
białej koniczyny, koniczyny ink irnatka, spo- 
rek, amerykańskiej kukurudzy (koński ząb), 
brzóz, morwy. modrzewia, świerku i sosny pu. 
Bpolitej i wszystkich innych nasion guapo- 
darskich, jarzyn i nason kwiatowych dostać 
można w najlepszym gatunku i pe najamiar- 
kuwańszych cenach u 341 (8—10) 


J: 30 kwietnia na Wałach Hetmańskich ' 


A. HORNA, we Lwowie, w rynku. : 


F, HOINKES 


we Lwowie w rvnkn pod I. 133 
pvieca BWÓJ 
sisład prawd'iwej chióskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkoweńszych 
cenach. 


(Ceny za 1 funt p. w. == 23 łutów w. w) | 


Herbata czarna 


Nr. 1. Congo : 1 zł. 20 et. 
„ II. Souchong przednia 1 „odr 
20000 8 najlepsza > „Mii 

Herbata Pecco. 

a IV. Przednia . è 2) „ŁÓW 
V. Przedniejsza dW a 
VI Najlepsza . : 4 —, 
Prawdziwa herbata karawanowa 

» VII Przedniejsza è De — A 
» VIII. Najlepsza $ 6, — „i 

lierbata zielona. 

Gumpowder perłowa c 4 „ —, 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo- i 


bność każdego czasu $ wież : sprowadzoną her- 
batą słażyć i ceny położyłem tak umiarku- 


walne, że mój skład herbaty najtańszym ua- į į 


zwać można. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
sie jak naj«kuratuiej. 42 15—0 


Korale francuzkie 
rznięte i różue inue gatunki otrzymał z naj. 
lepszych fabryk L'wnrny i Genny, i poleca 
w znacznym wyborze, po Stałych cenach 


HANDEL KORALI 


Romualda Tarasiewicza 
317 ulica Św. Jańska pod l. 422'/,. 4—6 


1] 


L. KBABAM, 


zaprowadził we Lwowie pierwszą fabrykę krajową 
kapeluszy słomkowych 


z florenckiej. szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które podług najnowszych mód 
wyrabia, Oraz wszelkie tego rodzaju obstalunki w przeciągu kilku godzin załatwiać 
może. Sprowądzając z-ś słomki z pierwszej ręki, mógł ceny tak zniżyć, że kape- 
lusze poredyńezo po takiej sprzedają się cenie, jak sprowadzone z Wiednia lub 
zkądinąd w tusinie. Oprócz wyżwspomoionych kapeluszy, jest wielki zapas kapelu- 
szy florenckich i panama, z ubraniem i bez ubrania, po nadzwyczaj tanich ce. 
nach, tax iż floreneki kapelusz męzki średniego gatunku kosztuje 2 złr, 50 cent. 
Niemniej przyjmaje już teraz podług najnowszego fasonu wszelkie gatunki 
k pelnszy do prania, farbowania, ubrania i odnawiania. Na kapeluszach fileowych 
są terz także ceny zniżone, Dziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, iż Sza: 
nowna Publiczność i nadal, ze względu na podniesienie przemysłu krajowego, zechce 

go względami najłaskawiej zaszczycać. 150 10—12 


Zaproszenie do gry towarzyskiej 
| najnowszego gwarantowanego wielkiego 


| państwowego losowania wygranych. 


Główne wygrane: zir 200.000, 150.000, 130.000, 120.000, 115.000, 110.000, 

| 105.000, 104.000, 100 000 i t. d. 

Początek ciągnienia 25. maja, koniec 15. października r. b. ` 

A Ta rajnowsz*mi wygranewi wyposażona lot=rja zawiera 14811 wygranych w kwocie 
miliona 385430 guld. w arebrze, które w przeciągu ciągnień od 25. maja do 15. paż- 
aziernika wyciągnięte być muszą. k 

Poniewaź dla nczestników tej lotecji jest wielką korzyścią z większą ilością numerów 

grać, przeto opnszczam 

| 1 akcję na 150 nuiderów na wszystkie ciągnienia po 5 złr. w. a. W banknotach 

i 

l 

i 

i 


6 akcyj n n n + n » n n na SrA n 
` A n n » n a n n 50 C] nn. nn P 
Rzecżo :6 przedsiębiorstwo w porównaniu z innemi istniejącemi podaje z tak małą 
wkładką wielkie szausa wygrania, zwłaszcza, że sumy w brzęczącej monecie wypłacane będą. 
| Łaskawe zlecenia gotówką opatrzone uskutecznia rychło i sekretnie 


Karol Hensler, 


: 406 1—6 bankier w Frankfurcie nad Menem. 


Dnia 25. b. m. wyszedł Nr. 2. dwutygodnika politycznego pod tytułem: 


„buch Czasu“ 


i obejmuje: 

Przegląd polityczny, Głos z Gslicji, Korespondencje oryginalne z Warszawy» 
z MazowBzn, z nad Dniestru, ze Lwowa ł innych, Z pola bitwy, Wiadomości bie. 
Żące, Proces Dncha Czasu i t. p. ) AA 

Przedpłate ćwierćroczną Fraz z przesyłką f złr. 50 kr. przyjmuje wy- 
dawnictwn „Ducba* w Wiedniu, Josefstadt, Rcitergasse 7. 

Przedvł ta na Ducha Czasu i Postęp wynosi rocznie 8 złr. n 

Postępn roczniki z lat 1860, 1861. 1862, 1863, są jeszcze do nabycia po 
3 złr. Wszystkie 4 tomy razem 8 złr. Inne nakłady. jak: Kościuszko w Ame- 
ryce powieść. Zofia Kossakowska powieść, Adam Mickiewicz życiorys, Wyprawa 
wiedeńska. Koleje żelazne w Galicji i Kalendarz narodowy 1864 z 50 rycinami po 
50 centów. Karta Polski z r. 1772 oprawna 3 złr, „398 2—6 

Od wydawnictwa Postępu i Ducha Czasu, Wiedeń, Josefstadt Reitergasse 7. 


i 
i 


Dawszy dowody starania mego około 
podniesienia rozwoju przemysłu założeniem 
pierwszej w kraju fabryki rękawiczek, pra: 
cując Oraz sam długi czas w zawodzie ręka- 
kawicznickim, zamyślam, mając teraz dość 
wolnego czasu, udzielać nauki kroju franenz- 
kiego rękawiczek, w celu rozpowszechnienia 
u nas tej gałęzi rekawicznictwa, A tem sa- 
mem podniesienia zawodn tegoż. stojącego 


u nas jeszcze na nizkiej stopie. Ktoby sobie 
Żyezył pobierać tę naukę. raczy się zgłosić 
do mnie pod l. 18 m przy ulicy Hall: 
ekiej dla otrzymania bliższvch szczegółów. 
300 7—10 Karol Dworski. 


Smierć piuskwom! | 
Najnowsza, dla ludzi i zwierząt pącierzo- 
wych całkiem nieszkodliwa tynktura. Ten z | 
rośłin krajowych sporządzony i tysiąckrotnie 
doświadczony najlepszy środek przeciw plu- 
skwom, pchłom, szwabom, icb młodym i ja- 
jom, kosztuje fiaszeczką 25 ct. w.a. u O. T. 

Winkłera we Lwowie, miasto nr. 78. 


34 Śmierć molom! 3-12 

Ta dla ludzi i zwierząt pacierzowych cał- 
kiem nieszkodliwa tynktura jest najlepszym 
środkiem przeciw molom, do przechowania 
wszelkich futer i towarów wełnianych i ba- 
wełnianych. Niesfałszowaną można Ją nabyć 
jedynie u0.T. Winklera we Lwowie, mia- 
Sto nr. 78. Flaszeczku kosztuje 25 cnt. w, a. 
| EE 


PAPIER WLINSI. 


Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecają 
Papier Wliosi jako najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie leczy katary, zafleg. 
nie piersi, ból gardła, boleść krzyży, reu- 
matyzmy it. d. Jednorazowe, a najwięcej 
dwurazowe użycie wystarcza najczęsciej do 
zupełnego wyleczenia, a wyjąwszy ducae 
Świerzbienie, nie zostawia po sobie Żadnego 
innego wrażenia. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
Z. Ruckera. a Ad j 

Jedno pudełko Papieru Wlinsi kosztuje 


1 złr. 10 cat. w. a. 209 5—0 
A. STE 


| 01. trzydzieścipieć 3 


IFA synowie 


przeciągu miesiąca msja b. r, nastąpi 

w majętności Wgu Michała Roma 

szkana W lspasie (na Bukowinie) 

wyprzedaż z wolnej ręki padiiczbowe. 
go stanu bydła i koni, a mianowicie: 

1. ogier biały, 12-letni, 15tej miary; 

2. ogier siwy, własnego chowu, 7-letni, 15tej 
miary ; 

3. ogier siwy jabłkowity, 7-letni, 15tej mia- 
ry, kupiony ze stadniuy W. F. Ture- 
nak'a w Majorhaza pod Preszburgiem; 

4. dwadzieścia klaczy, w wieku 4—10 lat, 
własnego chowu, 

5. ogier skarogniady, 4 letni, 16tej miary, 
własnego chowu; 

6. sześćdziesiąt krów własnego chowu, po 
części c'elnych, po części z cielętati ; 

7. trzydzieści cielic 2 i 3-letnich; 

8. dwadzieścia cielic roczniaczek; 

9. trzydzieściośm 4-letnich wołów; 


n a 


11. trzydzieścipięć 2 ,„ 7 l 
12. trzydzieścisześć byczków roczniaków; 
13, bwa buhaje 3-letnie; 

14. trzy buhajki 2-letnie; 

Sprzedaż moża się odbyć bgdź burte 

bądź częściowo. ORAN 
„ O bliższych warunkach sprzedaży można 
się dowiedzieć u rządzcy w Ispasie na Bu. 
kowinie (ostatnia poczta Kuty), do którego 
zgłos'ć się raczą chęć kupienia mający. 


— O O A 
SME" Mech islandski przeciw kaszlom, 
zafiegmien'n pluc I cierpieniom piersio - 
wym, zawaze z dobrym skntkiem uży. 
wany. w nowej formie, paatylkowej, 
przyrządzony przyjemnego smaku 


5 Pastylki z mchu: 


Dr. Franciszka Santera, w Rarensburgu 
(kr. Wirtenbergskiem). Pudełko po 40 cnt., z 
przesyłką pocztową 50 ont., przez wielu leka- 
rzy do użycik najusilniej polecone, przeciw 
cierpieniom katarowym plue. katarom 
chronicznym krtani, chrypce I cierpie- 
niom kaszłowym każdego wiekn. skro. 
falom i t. d. Są na składzie dla Lwowa 
I król. Galicji jedynie w aptece ZYG. 
MUNTA RUCKERA pod srebrnym orłem, 


własnego chowu: 


przy ulicy Karola Ludwika nr. 1857, 
mają zas czyt uiniejszem oznajmić Szanown:j Publicznoś i, że się zoajdnje 
w handlu icb liczny wybór bardzo ładnych słońcochronów w zupełnie 
nowych deseniach i przy cenach najumiarkowańszych, albumów, baci- 
ków damskich, męzkich i dziecinnych, krawatek, wody prawdziwej kolońskie:, 
293 perfuu, mydeł i tp. i zapras: ają do łaskawego uczęs;zczasia. (5—6) 


Wielkie państwowe losowanie wygranych. 


w każdym miesiącu jedno ciągnienie. 


Wygrane guldenów: 200000, 1000006, 50.000. 30000. 25.000. 
20.000. 15.000, 12.000, 10.000, 5.000 4.000, 3.000, 2.000, 117 pu 1.000., 
lll po 300. 6333 po 100, : t. d. | 

To losowanie nastręcza największe i u»jznaczniejsze wygrane, jest bowiem tylko 
28.000 losów, między którymi 14000 wygrywają. 

Los kosztuje 1 zł. 50 cnt. 

Listy ciągnień przesłane będą bezpłatnie. 

Główny skład losów u 


Antoniego Harix 


w Frankfurcie nad Menem. 


359 4—15 
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